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„ D a m y  w i ę c e j  w ę g l a " . . .

Zagłębie wałbrzyskie
uczci czynem

święto k lasy  ro b otn icze !
Z obow iązan ia  kopalń: „B ia ły Kamień"
„Bolesław Chrobry" i „N o w a  Ruda"

Prezydent Rzeczypospolitej B. Bierut przyjął na audiencji 
vi Belwederze i udekorował odznaczeniami państwowymi za* 

togę parowozu PM-2-5 za je j  troskę o dobro publiczne.
Foto.: W. Kondracki

WAŁBRZYCH. — Na wezwanie robotników ce­
mentowni „Grodziec" do uczczenia czynem radosnego 
święta klasy robotniczej — 1 maja — górnicy wałb­
rzyscy odpowiedzieli masowymi zobowiązaniami.

„Biały .  Kamień". — Fala 
entuzjazmu ogarnęła załogę ko 
palni „Biały Kamień".

Brygada Franciszka Kaleni- 
ka zobowiązała się we współza 
wodnictwie długofalowym wy­
rabiać 160 proc. normy. W czy 
nie 1-majowym podniesie to zo 
bowiązanie do 180 proc. nor­
my.

Brygada Szymanowskiego 
Stanisława zwiększa zobowią-

zanie z 150 proc. na 170 proc. 
Brygada Piotra Smolca ze 140 
proc. na 170 proc.

Brygady Różyckiego i Konie 
cznego podnoszą zobowiązania 
ze 140 proc. na 150 proc.

Brygada Bolesława Fietyki 
ze 150 na 170 proc. normy, 
■wśród powszechnego entuzjaz­
mu deklarował swoje zobowią­
zanie czołowy przodownik ko­
palni brygadzista Harbola:

- "Wkuroczystościach, związa­
nych ze sprowadzeniem do kra 
ju  prochów wielkiego patrioty, 
Juliana Marchlewskiego, wziął 
udział obok przedstawiciela 
Związku Radzieekiego, dele-> 
frat Niemieckiej Republiki De- 
Mokratycznej, który w przemó­
wieniu swym gorąco podkreślił. 
przyjaźń, jaką żywią postępo­
wi Niemcy dla naszego narodu 
i  jego bohaterskiej walki o wol 
ność i sprawiedliwość społecz­
ną.

W Berlinie powstało towa­
rzystwo pokojowych i doljrosą- 
Biedzkich stosunków z Polską, 
którego^-<ieklaracja mówi, że 
Niemiecka Republika Demo- 
kratycBna uważa przyjazne
stosunki z naszym krajem za 
nieodzowny warunek utrwale­
nia pokoju, 1 że dla sprawy tej 
postępowe Niemcy pracować 
będą z całym zapałem.

W Berlinie młodzież akade­
micka wyraziła na publicznej 
akademii chęć wzięcia udziału 
w odbudowie Warszawy, dla 
Zamanifestowania swej niena­
wiści dla zbirów hitlerowskich

Codziennie prawie czytamy 
w prasie wiadomości o wiel­
kich, poważnych zgromadze- 

. niach i manifestacjach w Niem 
, czech, na których uchwalone są 
rezolucje, podkreślające uczu- 

. cia przyjaźni dla naszego na-

Oficjalny przedstawiciel Nie 
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej podkreśla wspólny inte­
res naszych krajów walczą­
cych o pokój w obozie, na czele 
którego stoi Związek Radziec­
ki, w obozie który skupia kra­
je demokracji ludowej i ludzi 

r postępu całego świata.
Faktów takich naliczyć moż- 

ha by wiele. Trzeba Wszakże 
przyznać, że przejścia okupa- 

: cyjne i ofiary, jakie ponieśli­
śmy w krwawych zmaganiach 
z hitlerowskim faszyzmem, 
przysłaniają niekiedy niejedne­
mu z nas doniosłość przemian 

M proces odrodzenia sił postę- 
powych w Niemczech, sił, któ­
re coraz liczniej i coraz moc- 

Eniej stają we wspólnym fron­
c ie  walki przeciw imperializmo 
j Wi i jego wojennym agentu- 
i tom. Ale w interesie pokoju 1 
w interesie przyszłości nasze­
go narodu leży, aby fakty ta- 

1 kie były dobrze zrozumiane i 
^należycie ocenione. Musimy so- 
fbie jasno zdać sprawę z tego,
‘ kto dzisiaj podżega do wojny,

czyim interesie leży podsyca­
c ie  nienawiści i sianie zamętu, 
ja kto uważa granicę na Odrze 
B Nysie _ za granicę pokoju 
M przyjaźni między naszymi na- 
fcodami.
1 Musimy dokładnie uzmysło- 
ferić sobie różnicę i przepaść 
Wzielącą Niemcy Thaelmana, 
Piecka i Grotewohla od sztu­
cznego, imperialistycznego two­
ru Niemiec Zachodnich, w któ-

rych podsycany przez anglosa- 
sów szowinizm jest najlepszym 
gruntem dla rozwoju neofaszy- 
zmu. Dzisiejsi, przywódcy Nie. 
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej to zasłużeni działacze an­
tyfaszystowscy, to ludzie, któ­
rzy przez długie lata walczyli 
z brunatną zarazą, przebywali 
w więzieniach i obozach koncen 
tracyjnych, przeżyli całą gehen 
nę piekła hitlerowskiego, wraz 
z najlepszymi synami naszego 
narodu stali na czele komite­
tów antyfaszystowskich, two­
rzonych w hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych.

Nie wolno lekkomyślnie Wy­
kreślać z pamięci powszechnie 
znanego ogromu ofiar, jakie 
w walce z hitleryzmem poniósł 
niemiecki ruch rewolucyjny 
bezlitośnie trzebiony przez 
siepaczy hitlerowskich. Niemie 
cka, rewolucyjna część klasy 
robotniczej, postępowi ludzie 
niedzickiej kultury i nauki_ w 
walce podziemnej i na emigra 
cji z całyfn zapałem i ofiarno 
ścią walczyli z faszyzmem, w 
walce tej ponosili ofiary i ide 
ałom swoim pozostali jńerni do

To właśnie oni i przez nich 
kierowane i wychowywane po­
stępowe masy społeczeństwa 
niemieckiego uchwalają dekla­
rację przyjaźni i braterstwa. 
Oni tak sańlo jak my rozumie 
ją kófcieczność dalszej walki z 
faszyzmem i imperializmem, 
który przy pomocy Adenauera 
i jemu podobnych, na. części 
ziemi niemieckiej budzi rewi- 
zjonizm i wskrzesza do życia 
najhaniebniejsze metody hitle­
rowskiego systemu podżegania 
do wojny i odwetu.

Konsekwentna, prawdziwie 
pokojowa polityka Związku Ra 
dzieckiego, udzielająca demo­
kratycznym Niemcom pomocy, 
Włączająca ich w wielki obóz 
walki o postęp i pokój, poma­
ga demokratom niemieckim 
skonsolidować swe siły i uak­
tywnić ich w walce z neofaszy 
zmem. Cala ‘ dotychczasowa 
działalność i rozwój myśli po 
stępowej i demokratycznej na 
terenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wskazują na 

'to, że poczynania niemieckiego 
obozu postępu są szczere i ucz

Wypowiedzi demokratów nie 
mieckich, często niepopularne 
w częśc* ich własnego społe­
czeństwa, tumanionego impe­
rialistycznymi tendencjami re­
wizjonistycznymi, muszą zna­
leźć u nas pełne zrozumienie. 
Zrozumienie to leży przede 
wszystkim w naszym własnym 
interesie, leży ono w interesie 
całego obozu postępu i poko­
ju, wiąże się ono ściśle ze słu­
sznymi założeniami o między­
narodowej solidarności i bra­
terstwie walczących o wolność

P J K.

— Zobowiązałem się wyra­
biać we współzawodnictwie dłu 
gofalowym 160 feroc. normy. 
Nasza brygad uważa, że dzień 
święta robotniczego trzeba u- 
czcić specjalnym wysiłkiem, w 
kwietniu wykonamy 200 proc. 
normy.

Jako pierwsi ze współzawod 
nicząCych indywidualnie zade­
klarowali zobowiązania — 
przodownicy Grzybek i Kali­
nowski. Obaj zobowiązali się 
wyrobić w kwietniu po 220 
proc. normy, to jest o 20 proc. 
więcej a niżeli we współzawod 
nictwie' długofalowym.

Edward Janus i Franciszek 
Nerkowski zadeklarowali po 
180 proc. normy.

KOPALNIA 
„BOLESŁAW CHROBRY"

. Górnicy czołowej kop&lni 
„Bolesław Chrobry" zbierają 
się w czasie zmian by zamani­
festować chęć uczczenia pierw 
szomajowego święta.

Brygada Kilińskiego zobo­
wiązała się wyrobić w kwiet­
niu 200 proc. normy, NDragana 
170 proc. normy, Kubfaka 181 
proe., Kusiona 200 proc.

Z entuzjazmem przyjęli gór 
nicy zobowiązania brygadzisty 
Bruździńskiego, deklarującego 
wydobycie w 230 proc. nor­
my. Brygada Stanisława Przy 
były zobowiązała się wydoby­
wać codziennie 240 wózków 
węgla, brygada Kowalika po 
210 tort węgla dziennie, bryga 
da Szymczaka po 247 ton.

KOPALNIA 
„NOWA RUDA**

W ramach czyiiu 1 Majowe­
go podjęła również zobowiąza­
nia załoga kopalni Nowa Ru­
da. Załoga huty „Piast" plan

na miesiąc kwiecień wykona w 
105 proc., huty „Jan“ — 100 
proc., szybu „Bolesław" —• 
101 proc. W ten sosób Nowa 
Ruda pozostająca w ostatnich 
miesiącach w tyle, wykona 
plan na kwiecień w 100 proc.

Jak się dowiadujemy z ostat 
niej chwili do zobowiązań 1 
Majowych włączyły się rów­
nież kobiety, zatrudnione w 
kopalniach wałbrzyskich, po­
dejmując masowe zobowiązania 
w zakresie przyśpieszenia do­
staw drewna, podniesienia czy 
stości urobku w sortowni itp.

(SMM)

P o sie d z e n ie
Sejm u

o d b ę d z ie  s ię  
4 -e g o  k w ie tn ia
WARSZAWA (PAP) Kan­

celaria Sejmu Ustawodawcze­
go R. P. ópublikówała zarządzę 
nie marszałka Sejmu Ustawo­
dawczego R. P.:

Marszałek Sejmu 
Ustawodawczego R. P.

Warszawa, 29 marca 1950 r.
Posiedzenie Sejmu Ustawo­

dawczego R. P. odbędzie się w 
'dmu 4 Kwietnia 1950 r. o godz. 
10.

Marszałek 
Sejmu Ustawodawczego 

(—) Władysław Kowalski

Dzielna załoga parowozu PM-2-5 przejechała na nim 90.000 
kilometrów bez napraw i płukania kotła, przekraczając w prze 
biegu 500 km dziennie. Foto: API.

B ry g a d a  m łodzieżow a
z k o p a ln i „ B ia fy  K am ień™

wzywa młodzież polską
d o  w sp ólzu  w ocfnietw a 1-m ajjow ego

WAŁBRZYCH. — ZMP-owcy 
zatrudnieni w kopalni „Biały 
Kamień" uchwalili rezolucję, w 
której postanawiają wzmóc tem 
po pracy.

Rezolucja brzmi:
„My, ZMP-owcy brygady Ed 

munda Garncarza, pracujący w 
kopalni „Biały Kamień" w Wał 
brzychu, zobowiązujemy się 
uczcić święto klasy robotniczej 
i młodzieży całego świata — 
Święto 1 Maja,-wykonywaniem 
przez okres 3 miesięcy 200 proc. 
normy produkcyjnej.

„Świadomi zadań, które stoją 
przed naszą organizacją — .mło­
dym pokoleniom Polski Ludo­
wej — V- ten sposób chcemy 
przyczynić się do budowy so­
cjalizmu w naszym kraju. Zo­
bowiązujemy się również w

kwietniu przestudiować życio­
rys generalissimusa Stalina.

Wzywamy do współzawod­
nictwa z nami wszystkie mło­
dzieżowe brygady produkcyjne 
i całą młodzież polską.

Kto więcej i lepiej wykona 
plany produkcyjne 

Kto dogoni i przegoni bryga­
dę młodzieżową Garncarza?"

Następują podpisy ZMP-ow- 
ców kopalni „Biały Kamień".

(ki)

WARSZAWA. Zbiory Biblio 
teki Uniwersyteckiej powięk­
szyły się o 46.749 tomów, osią 
gając liczbę 1.159.000 książek 
i czasopism, ponad 43.000 ry­
sunków i 780 map i atlasów.

H andel uspołeczniony zw alcza  nuekulacię

Popraw ia się sytuacja
na rynka towarów przemysłowych

WARSZAWA (PAP). Anty- 
spekulacyjna akcja władz, ener 
giczne współdziałanie czynnika 
społecznego oraz mobilizacja

N ie wolno bogacić się 
kosztem majo,tku społecznego

Za nadużycia — do więzienia
WARSZAWA. (PAP) Śledz­

twa prowadzone przez organa 
prokuratury w sprawach o 
nadużycia w spółdzielniach 
wykazują, iż na niektóre sta­
nowiska w ruchu spółdziel­
czym przedostali się wrogo­
wie Polski Ludowej — osob­
nicy powiązani z elementami 
kapitalistycznymi, względnie 
jednostki usiłujące bogacić się 
kosztem majątku społecznego.

Dyrektor Oddziału przem.- 
rolnego „Społem" w Łodzi Ma 
rian Polka, i jego zastępca — 
Jerzy Izdebski, uczynili z kie­
rowanej przez siebie placówki 
śpółdzielczej źródło nielegal­
nych zysków, narażając ją i 
skarb państwa na wielomilio-

Sąd apelacyjny w Łodzi ska 
zał Mariana Polkę i Jerzego

Izdebskiego na 10 lat więże­
nia.

Sąd apelacyjny zatwierdził 
wyrok w sprawie Józefa Pup- 
kiewicza, kierownika oddziału 
„Społem", i Zbigniewa Kamiń 
skiego, referenta zakupu i 
sprzedaży, oraz magazyniera 
oddziału „Społem" w Kamień 
nej Górze, oskarżonych o 
wprowadzenie do wolnego o- 
brotu towarów tekstylnych, 
przeznaczonych do rozdziału 
pomiędzy ludność wiejską.

Wartość towarów. które 
Pupkiewicz i Kamiński sprze­
dali spekulantom, wynosiła 
4.000.000 zł.

Józef Pupkiewicz otrzymał 
karę 10 lat więzienia, Zbig­
niew Kamiński zaś 7 lat.

W  s k r n t a e h
SOFIA. Rozpoczął się tu 

proces przeciwko grupie 26 
jugosłowiańskich szpiegów, 
terrorystów i dywersantów.

DŻAKARTA. Zjednoczone 
Stany Indonezii uznały cen­
tralny rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowei.

NOWY JORK. Jeden z ban­
ków nowojorskich udzielił 
HiszDanii frankistowskiei po­
życzki w kwocie 20 milionów 
dolarów. 1

LONDYN. Zmarł tu w wie­
ku 56 lat b. przewodniczący 
Partii Pracy — Harold Las- 
ky.

TIRANA. 35 oficerów i u- 
rzędników albańskich przeka­
zało'do poselstwa jugosłowiaft

skiego w Tiranie odznaczenia, 
otrzymane w swoim czasie 
przez rząd Tito, oświadczając, 
iż nie chcą nosić odznaczeń, 
nadanych przez faszystowski 
rzad z Belgradu.

RZYM. Sekretarz Włoskiej 
Partii Komunistycznej To- 
gliatti obchodził 57 rocznicę 
urodzin.

BONN. Deficyt budżetowy 
marionetkowego „rządu" w 
Bonn osiągnął w okresie pół­
rocznym sumę 4 miliardów 
marek. Minister finansów 
Scheffer oświadczył, że nie 
ma pieniędzy nie tylko na wy 
datki społeczne, ale nawet na 
utrzymanie samego minister­
stwa finansów.

szerokich mas pracowników 
handlu uspołecznionego przynio 
sły już pierwsze efekty w posta 
ci stopniowej poprawy na ryn­
ku towarów przemysłowych,; a 
przede wszystkim materiałów 
tekstylnych. Jednocześnie w 
drugiej połowie bież. miesiąca 
na rynku artykułów spożyw­
czych nastąpiło pełne nasyce­
nie, a wzrostowi podaży towa­
rzyszyła obniżka cen niektó 
rych artykułów.

Poprawa na rynku tekstyl­
nym zaznacza się w całym kra 
ju, występując ze szczególną 
wyrazistością w niektórych wo 
jewództwach. W Poznaniu 100 
proc. wełna i wełna sukniowa 
jest w sklepach w znacznej ilo 
ści. Duże odprężenie nastąpiło 
w Łodzi i Warszawie. W Szcze­
cinie mimo, że nie ma ograni­
czeń w sprzedaży, ruch potęgu 
je się dopiero po godz. 16, nie 
mniej i wieczorem podaż jest 
dostateczna.

Nie bez wpływu na postępują

cą poprawę na rynku artyku­
łów przemysłowych pozostaja 
pomyślna sytuacja w dziedzinie 
artykułów spożywczych. Decy­
dujące znaczenie dla przełomu, 
jaki się na tym odcinku doko­
nał ma wielki krok naprzód w 
zakresie artykułów mięsnych. 
Rynek jest nasycony nie tylko 
w wielkich miastach, ale rów­
nież i w mniejszych ośrodkach 

'oraz na wsi. Również zaopatrzę 
nie w wędliny czyni postępy.

W całym kraju wprowadza 
się kilkanaście nowych gatun­
ków chleba żytniego. Powięk­
sza się asortyment chleba pszen 
nego i bułek. Import ze Związ­
ku Radzieckiego przyniósł rów 
nież poprawę na odcinku kasz.

Pomyślne połowy ryb spowo 
dowały pokaźne zwiększenie do 
staw. Importowane ostatnio w 
dużych ilościach cytryny i po­
marańcze sprzedawan' ją bez 
ograniczeń przez sklepy uspo-

P o w ie ić  » D z ie je  je d n e g o  ż y c ia *

p rz e d  s ą d e m  C z y te ln ik ó w
»S fo ira  Po!skćego«

Powieść „Dzieje jednego życia" wywołuje wśród Czy­
telników „Słowa" wyjątkowo gorące dyskusje. Poczta co­
dziennie przynosi redakcji lis ty z oceną zarówno całości 
utworu, jak i odtworzonych w nim postaci.

Zawarte w tych listach wypowiedzi odzwierciedlają czę 
stokroć bardzo oryginalne poglądy na istotę dzieła literac- 

. kiego; poddają nadto analizie całość utworu i poszczególne 
jego partie.

Redakcja „Słowa" pragnie umożliwić Czytelnikom pu­
bliczne wyrażenie swych poglądów na drukowaną w na­
szym odcinku powieść.

W ankiecie, która już pojutrze przyniesie w „Słowie" 
pierwsze spostrzeżenia Czytelników, pragniemy znaleźć

1) z oceną artystycznej wartości powieści;
2) z wnikliwym osądem poszczególnych jej postaci;
3) z umotywowaniem, czy zdaniem Czytelnika po­

wieść Maupassanta jest prawdą o życiu ludzkim, 
czy też tylko satyrycznym oświetleniem zwycza­
jów pewnej warstwy społecznej?

Uwagi wyróżniające się dokładną znajomością treści 
powieści, oryginalnością poglądu i, wnikliwą analizą my­
śli autora — zostaną nagrodzone.

Wypowiedzi należy kierować do sekretariatu redakcji.

W ŚWIETLE DNIA

Fakty, które mówią za siebie



i

Berlin, w marcu
W Berlinie, w dniach Zielo­

nych Świątek odbędzie się pół 
milionowy zjazd wolnej mło­
dzieży Niemiec („Freie Deu­
tsche Jugend" — FDJ). Cel — 
zamanifestowanie woli walki 
D pokój przez demokratyczną 
młodzież niemiecką.

Zapowiedź tego zjazdu wy- 
wywołała natychmiast burzę 
niepokoju wśród reakcji nie­
mieckiej i nie tylko niemiec­
kiej, Wysocy zachodni komisa 
rze groźnie oświadczyli, że 
znajdą środki, aby zapobiec 
„awanturom komunistycznej 
młodzieży w zachodnim Berli­
nie". Przywódca SPD, dr. 
Sphumacher, zażądał wręcz 
Zmobilizowania czołgów ame­
rykańskich przeciwko FDJ. Po 
tem okazało się, że dr. Schu- 
macher zamierza przemawiać 
w zachodnim Berlinie właśnie 
w Zielone Świątki i z góry 
ttarał się o straż dla siebie. 
Niemniej mimo groźnych o- 
strzeżeń, Zjazd się odbędzie— 
ku zmartwieniu zachodnio-ber 
lińskich załóg okupacyjnych, 
które spędzą święta w ostrym 
pcgotowiu.

Tymczasem policja zachod­
ni. >-niemiecka ćwiczy się w 
po owaniu na młodych chłopa 
kó v, którzy rozlepiają afisze 
z .lapisem „walczymy o po­
kój! FDJ“. W ostatnich dniach 
aresztowano już kilkunastu 
chłopców i w trybie przyśpie­
szonym skazano na 3—4 tygod 
nie wiezienia.

O pokói walczyć nie wolno 
w iachodnich sektorach Ber­
lina, ani w zachodnich Niem­
czech. Wolno natomiast histe­
ryzować się atomową woiną 
za przykładem Ameryki i Wa­
tykanu (w zachodmt; prasie 
podano z reklamowym szu­
mem oświadczenie kardynała 
Sp& Imana po wizycie w Wa­
tykanie: “W epoce atomowej 
winniśmy być wszyscy przy­
gotowani w każdej chwili na 
śmierć").

Propasaijda śmierci, propa*- 
ganda obezwładniającego mie 
szczańską galaretę katastro­
fizmu — uderza dzień w dzień 
z kontrolowanej przez ̂ Amery­
kanów prasy niemieckiej, z 
kontrolowanych przez Amery­
kanów rozgłośni niemieckich. 
Ale o pokoju należy milczeć, bo 
ta sprawa — gdyby ją prze­
myślały do końca miliony lu­
dzi  ̂ paraliżowanych dziś ame­

rykańskim strachem przed 
wojną — mogłyby nagle ob­
nażyć całą nicość polityki 
amerykańskiej w Europie, 
rządzonej strachem.

Przyglądam się tej polity­
ce z bliską, nie taję odrazy do 
tego zastraszonego, szaleńcze­
go imperializmu zaoceanicz­
nych „obrońców zachodniej 
kultury", którzy tu, w Niem­
czech, z całym cynizmem zwal 
czają ruch masowy Walki o 
pokój, popierają natomiast z 
przedziwną tolerancją pod­
ziemne hitlerowskie — orga­
nizacje hitlerowskich genera­
łów “Bruderschaft". organiza­
cje ss-manów „Katakombe 
Scheinwerfer" (reflektor kata 
kumb) i organizacje młodzieży 
hitlerowskiej, osławionej
„Wehrwolf"!

Nie wierzyć'?? — tego sa­
mego dnia, kiedy aresztowano 
w Berlinie chłopców FDJ, roz 
lepiających afisze, wzywające 
do walki o pokój, dzienniki 
amerykańskie dla ludności nie 
mieckiej „Neue Zeitung" przy 
niósł z Frankfurtu nad Menem 
wiadomość agencji „Associa­
ted Press* następującej treści: 

Trzy t. zw. hitlerowskie 
ruchy podziemne: „Katakom­
be Scheinwerfer", „Bruder­
schaft" i „Wehrwolf" zostały 
po szczegółowym dochodzeniu 
uznane przez urzędników 
alianckich za „nieszkodliwe". 
Natomiast za „szkodliwą" ci 
sami urzędnicy alianccv uzna 
li działalność „Wolnei Młodzie 
ży Niemieckiej", pierwszego 
masowego, demokratycznego 
ruchu młodzieżowego w his­
torii Niemiec.

W dniach urczystości berliń 
skich ku czci Juliana Mar­
chlewskiego, naiżywszy udział 
w manifestacjach brała „Wol­
na Młodzież Niemiecka". Nie 
była to sprawa przypadku czy 
inscenizacji. Jest faktem wie- 
lekroć sprawdzonym, że w 5 
lat po wojnie młoda generacja 
Niemców, która weszła w sze­
regi FDJ, staje się najbardziej 
postępową częścią społeczności 
niemieckiej. I młodzież ta. wy 
rastaiąca w walc i o pokój, 
zna już i czuje wagę solidar­
ności międzynarodowej i wie, 
gdzie jest postęp, a gdzie sza­
leństwo imperializmu I stąd, 
pdv po naszej stronie staje 
FDJ, po tamtej stronie pozo­
staje tylko „Wehrwolf".

E. Osmańczyk

M Scdziei zadiod nie^o B ed ln u
w a lc z y  o  p o k ó j

BERLIN (PAP). — Jak do 
łosi „Berliner Zeitung", terror 

przeciwko postępowej młodzie 
ży walczącej o pokój przybrał 
w zachodnim sektorze Berlina 
niebywałe rozmiary.

Władze zachodnio - niemiec 
kie aresztowały 170 osób w

związku z przygotowaniami do 
ogólno - niemieckiego zjazdu 
młodzieży w Berlinie.

Jak wiadomo, zjazd ten odbę 
dzie się pod hasłem walki o 
pokój i jedność Niemiec. 6 
młodych ludzi skazano na wię-

Duma grodzieckich cemenciarzy

„Pierwsi wykonamy zo b o w ią za n ia "...
Grodziec, w marcu

Wielka, szara plama wyrasta 
na horyzoncie potężnym masy 
wem prawie ze środka schlud­
nej, robotniczej osady. Gdyby 
nie sterczące wysoko kominy, 
można by ją zdała wziąć za o- 
gromną, średniowieczną twier­
dzę, do warowni bowiem czyni 
ją podobną pięć vielkich i p ę-. 
katych silosów, przypominaj i }- 
cych baszty ochronne.

Tak wygląda cementownia 
„Grodziec". Stąd padło hasło 

do czynu 1-nąajowego, który w 
dalszym ciągu mobilizuje coraz 
szersze masy ludzi yracy w ca­
łym kraju.

Powstała w roku 1857, jako 
czwarta w świecie, a trzecia w 
Europie zakłady, produkujące 
cement portlandzki. W ciągu 
dziesiątek lat ciągnęli z niej zy 
ski kapitaliści krajowi i zagra 
niczni; złupił ją i zdewastował 
okupant.

Ale nadszedł rok 1945, który 
wszystko zmienił gruntownie. I 
wtedy dopiero grodzieccy ce- 
menciarze, okazali, co potrafią.

Zaczęli pracować. Odbudowa­
li ze zniszczeń swój zakład, w 
którym stali się gospodarzami. 
Co więcej — pokazali, jak pra­
cuje wolny robotnik.

PIERWSI W KRAJU
W czerwcu 1949 r. załoga ce­

mentowni „Grodziec", jako 
pierwsza wśród cementowni w 
Polsce, nie tylko osiągnęła, ale 
przekroczyła poziom przedwo­
jennej produkcji klinkieru. Po­
za tym wykonała z nadwyżką 
plan 3-letni i plan za rok u- 
biegły.

— Mamy wspaniałą załogę, 
na której zawsze można pole­
gać i która nigdy nie zawodzi 
— mówi z uznaniem przewod­
niczący Rady Zakładowej, ob. 
Józef Jagoda, zrośnięty z ce­
mentownią i zorientowany we 
wszystkich je j sprawach. Tu 
pracowali jego dziadek i oj­
ciec i tu on sam zatrudniony 
jest od 17 roku życia. Jagoda 
należał do KPP od 1930 r., 
przeszedł twardą szkołę walki 
o prawa klasy robotniczej.

NARODZINY CZYNU
Jagoda ma rację — zało­

ga -jest istotnie wspbiiiałas U>3 
dowodniła to, podejmując ini­
cjatywę czynu 1-majowego, w 
którego ramach zobowiązała 
się wydatnie podnieść produk 
cję klinkieru i cementu.

— Kraj potrzebuje więcej ce 
mentu, bo W planie 6-letnim 
budować się będzie znacznie 
więcej, niż dotąd — tłumaczy 
w drodze z biura do cementów 
ni Jagoda. — To było dla nas 
wszystkich jasne. A jak potrze 
ba, to my jesteśmy od tego, że 
by dać. W ten sposób zrodził 
się u nas czyn 1-majowy...

Chodzimy po cementowni, 
spotykamy się z ludźmi, roz­
mawiamy z nimi. Oto mam 
przed sobą Stefana Rojka — 
palacza pieców obrotowch i

T rze b a  n ieustannie w zm agać czujność

Faszyści z wW ehrw olfu“
ponieśli zasłużoną, k a rę

D y w e rs a n c i i s a h o ta ź y ś c i  h it le ro w s c y  
p rz e d  s ą d e m  w e W ro c ła w iu

Przed Rejonowym Sądem 
Wojskowym we Wrocławiu to­
czył się proces przeciwko 5-oso- 
bowej grupie niedobitków re­
wizjonistyczne - faszystowskiej 
organizacji „Wehrwolf". Przed 
sdem stanęli: Josef i Sieg-
fried Weigang, Horst Weisser, 
Richard Langer i Wilhelm 
Haenke.

Oskarżeni, którzy pracowali 
w kopalni „B. Chrobry" i w 
hucie „Karol", prowadzili dzia 
łalność dywersyjną i sabotażo­
wą w wałbrzyskich kopalniach 
i hutach, oraz nanadali na ban 
ki i dworce kolejowe.

Oskarżeni rekrutują się z 
b, organizacji faszystowskich 
-— NSV, i „Hitlerjugend". Zza 
chodnich Niemiec otrzymywali 
oni dyspozycje i materiały pro 
pagandowe i przesyłali tam in­
formacje o naszej sytuacji po­
lityczno-gospodarczej.

Członkowie grupy usiłowali 
wpływać na niemieckich robot­
ników, jednakże nie znaleźli o- 
ni wśród nich posłuchu, tak, że 
banda działała w kompletnej 
izolacji.

Zeznający na procesie świad 
kowie podali wiele przykładów 
dywersyjnej działalności człon­
ków bandy.

Na jednym z zebrań bandy 
©.'.k. Josef Weigang polecił 
Siegiriedowi Weigangowi i 
Horstowi Weisserowi zlikwido­
wanie 16-osobowej brygady

przodowników pracy — górni­
ków z Katowic, którzy przy­
byli do kopalni „B. Chrobry", 
by podzielić się z tamtejszymi 
górnikami swymi metodami 
pracy. Ustalono ,że osk. S. Wei 
gang odetnie dopływ powietrza 
do 9-go oddziału, gdzie pracu­
je katowicka brygada, nato­
miast H. Weisser spowoduje 
zawalenie się stropu wiodącego 
do oddziału. Langner zatrud­

niony w hucie „Karol" otrzy­
mał polecenie uszkodzenia fre-

Zbrodnicze plany nie udały 
się. Banda stanęła przed są­
dem. Josef i Siegfried Wei- 
gang zostali skazani na karę 
śmierci, H. Weiser na dożywot­
nie więzienie, Langer i Haenke 
na 15 lat więzienia.

Proces odsłonił perfidne me­
tody walki, stosowane przez 
imperialistów i przypomniał 
klasie robotniczej ,że trzeba nie 
ustannie wzmagać czujność;

przodownika pracy. Zobowią­
zał się zwiększyć wydajność 
swego pieca # 14 ton klinkieru 
na zmianę. Czy wykona zobo­
wiązanie ?

— Jak my się do czego zobo 
wiążemy — mówi prawie obra 
żony naszym powątpiewaniem 
RojeK, — to musi być wyko-

SPRAWA ROBOTNICZEGO 
HONORU

— To są takie chłopy! — 
wtrąca s|ę spawacz Henryk A- 
damski, wykonując wymowny 
ruch zgiętą W łokciu ręką. — 
Wy ich jeszcze nie znacie. Jak 
oni coś powiedzą, to zrobią, że 
by nawet mieli na głowie sta

Adamski wskazuje przy tym 
na Rojka i jego towarzyszy. 
Ale sam Adamski jest też „ta

kim“ chłopem. Takimi chłopa­
mi są również kierownicy bry 
gad remontowych — Antoni 
Olkuski i Kazimierz Ciapała, 
którzy przeprowadzają remont 
poszczególnych urządzeń.

— Bo to, wiecie, jak się ta 
kie zobowiązanie powzięło, to 
wszystko musi być dokięcone 
do ostatniej śrubki, żeby to 
grało — tłumaczy brygadzi-* 
sta Olkuski, który od 18 lat 
pracuje w cementowni. — Trze 
ba wszystko przekontrotować 
i ponaprawiać. Łamacze mamy 
już W porządku. Kończymy o- 
sjtatni piec. Wszystko będzie na 
cacy! Nasz honor w tym, że­
by potem nic ńie nawaliło.

Tak myślą i mówią wszyscy: 
stary Wiktor Kidawa z obsłu­
gi łamacza, Paplicki i Marek 
z brygad murarskich, pomocni­
ca murarska Helena Duś, ze-

spół Juliana Katolika z łama­
cza, zespół Jana Radosińskie- 
go z pieców i zespoły Wieczor­
ka i Dudy z kamieniołomów. 
Tak myślą i mówią wszyscy 
pracownicy cementowni „Gro-

Zdążamy do bramy, ku któ­
rej sunie tłum robotników, bo 
przed chwilą syrena obwieściła 
koniec pracy dla pierwszej 
zmiany.

Dogania nas Adamski, tro­
chę zażenowany i speszony.

— Wiecie, jeszcze czegoś za­
pomniałem, jakeśmy rozmawia'1 
li — tłumaczy. — Napiszcie, że , 
jesteśmy dumni, że to my mo- ‘ 
gliśmy dać hasło do czynu 
1-Majowego. I napiszcie, że je­
steśmy szczęśliwi, że to hasło 
podjęły masy pracujące w ca­
łym kraju. Pierwsi rzuciliśmy 
hasło — pierwsi wykonany 
swoje zobowiązania!

Kilian Bytomski.

Utworzenie dwóch towarzystw akcyjnych

Zacieśnia się współpraca gospodarcza
m iędzy ZSRR u Chińs R epu bliką Oem okialyczit^

MOSKWA. (PAP) 27 marca 
br. podpisane zostały w Mo­
skwie porozumienia w spra­
wie utworzenia dwóch miesza 
nych radziecko-chińskich to­
warzystw akcyjnych:

a) towarzystwa naftowego i
b) towarzystwa metali kolo­

rowych.
Oba towarzystwa utworzo-

Konkurs
p r a s o w y

z  o k az ji

„Dni Lasu"
Podobnie jak w ub. roku 

Główny Komitet „Dnia Lasu" 
w porozumieniu z Zarządem 
Głównym Związku Zawodowe­
go Dziennikarzy R. P., ogłosił 
otwarty konkurs prasowy, na 
najlepiej opracowany arfykuł, 
tematycznie związany z tego­
roczną akcją „Dnia Lasu".

Warunki konkursu:
Temat artykułu musi uwzgłę 

dniać przede wszystkim zagad 
nienia: oszczędności drewna, 
zadrzewienia osiedli, zalesie­
nia nieużytków i gruntów po- 
rolnych o niskiej wydajności,, 
opieki nad lasami drobnymi o- 
raz podniesienia stanu krze­
wów i drzew w warszawskim 
zespole miejskim.

Artykuł musi być opubliko­
wany w jednym z dzienników 
lub czasopism w okresie od 1 
kwietnia do 31 maja br. i nie 
może zawierać mniej niż 120 
wierszy druku.

Artykuł nie może być podpi 
sany nazwiskiem i imieniem, 
lecz tylko kryptonimem, pseu 
dominem lub godłem autora.

Uczestnicy konkursu nadeś- 
lą po 1 egzemplarzj czasopis­
ma z opublikowanym artyku­
łem konkursowym do Główne­
go Komitetu „Dnia Lasu", 
Warszawa, ul. Wawelska 62-54 
w terminie do 10 czerwca rb. 
z zaznaczeniem „Konkurs pra-,

Do egzemplarza czasopisma 
należy załączyć zaklejoną ko­
pertę, zawierającą imię, nazwi 
sko oraz dokładny adres auto

Za najlepiej opracowane ar 
tykuły, Główny Komitet „Dnia 
Lasu" przyznaje 13 nagród 
pieniężnych w wysokńści

1 nagroda I 100.000 zł,
2 nagrody II — po 50.000 zł,
10 nagród III — po 30.000

złotych.
Wynik konkursu ogłoszony 

zostanie w dniu 1 lipca br.

SZMERY @DUW
Prima Aprilis

iląsłcicj podsuwamy pró­

by błyskawicznie 'cydru-

nta odbędzie się premiera 
nowej opery. ■ Następnie

wiciel Opery oświadczył 
nośc^ 0^ ^ 011̂  TUbliCZ 

-  „Prima Aprilis" — i 
na scenie grana jest „Hal ka

Jadąc do Brzegu — 
zabierz nóż

W Gospodzie Spótdzlel- 
d e j  u) Brzegu do porcji 
pieczeni wieprzowej lub

golonki z chrzanem po­
daje się dwa widelce. 
Kto ma protekcją może 
otrzymać widelec i lyż. 
kę. Noży nie ma. za­

brakło. Nie były przywią-

jako' „pamiątką z Brze­

zia należy zaopatrzyć się 

, W Opolu, w probierni
szczupaka dwa... noże. 
Zabrakło widelcy. Wido­
cznie turyści opolscy za­
brali je jako „pamiątkę

Niby to zabawne, ale 
jednak niezbyt wesołe. 
iunadczy 0 znikomym je 
szczę poszanowaniu — w 
Brzegu i u) Opolu — wlas 
noict spółdzielczej.

Spadek konsumeji 
alkoholu

W województwie śląs- 
sko ■ dąbrowskim na sku

ty swój skutek.
Warto by przeprowadzić 

podobną statystykę na 
Dolnym Śląsku, gdzie

PSS we Wrocławiu zaob 
serwowaliśmy w sobotnie 
popołudnia znamienny o- 
brazek. Oto przy stoisku 
z napojami wyskokowy-

je za pieniądze, których 
ojcowie i  mężowie nie 
wydadzą na wódki.

Bażanteria na 
terenach WZO

renach WZO postanowio-

mieściłby się w zagro­
dzie chłopskiej w pięk-
Odry. VaS>e nadbrzeinyrn 
^Należało by takie pomy

czego zakątka. Cźy nie 
można by urządzić punk 
tu wędkarskiego w Pawi 
lanie Rybackim czy też 
pokazu hodowlanego (o- 
czywiScie na mniejszą 
skalę) w Pawilonie Ho-
go rodząju ątrakcje miały 
by wielu zwolenników,

ne zostały na zasadach pary­
tetu 1 mają na celu popiera­
nie rozwoju chińskiego prze­
mysłu narodowego

Zadaniem mieszanego ra- 
dzieckp-chińskiego towarzy­
stwa naftowego jest prowadzę 
nie poszukiwań nafty, wydo­
bycie nafty i gazu oraz pro­
dukcja przetworów naftowych 
na terenie prowincji Sinkiang 
w Chińskiej Republice Ludo-

Zadaniem towarzystwa me­
tali kolorowych jest poszuki­
wanie i wydobywanie tych 
metali w prowincji Sinkia-g.

Produkcia obu wymienio­
nych towarzystw bedzie przy­
padała w równych częściach 
Związkowi Radzieckiemu i 
Chinom. Również wszystkie 
wydatki towarzystw i zyski 
będą dzielone w równych czę 
ściąch. rniędzy obie strony.

Zarząd towarzystw będzie 
sprawowany koleino przez 
przedstawicieli każdej ze

Urzędnicy obu towarzystw 
będą mianowani spośród oby-

wateli radzieckich i chińskich 1 
w równej liczbie, przy czym j 
we wszystkich wypadkach 
przestrzegana będzie zasada 
kolejnej zmiany obsadzania 
stanowisk.

Oba porozumienia zawarte 
zostały na okres 30-letni. j

Z e s p ó ł  p o s e ls k i  

p r z y jm u je

Zespól Pgselski przy Ko­
mitecie Wojewódzkim P. Z. 
P. R. we Wrocławiu podaje 
do wiadomości, że w d!» 
czwartkowe każdego tygo­
dnia posłowie przyjmują in 
teresantów w sprawach
wymagających interwencji 
poselskich, w Komiteeie
Wojewódzkim P.Z.P.R. ul. 
Cybulskiego 38 pokój Nr 57 
II-pie piętro, tel. Nr 33-74.

W dniu 30 marca br. o 
godzr cd 16—18-tej przyj­
mować bedzie Poseł na
Sejm RP Józef KRAMARZ

S w h :c i>:
Taiiiec agresorów 
nad przepaścią 

y‘m ‘ Agresorzy amerykańscy 
czynią coraz bardziej gorącz­
kowe przygotowania do odro­
dzenia faszyzmu i militaryz- 
mu w Japonii i Niemczech Za 
cliodnich. Usiłują też ingero­
wać w wewnętrzne sprawy kra 
jów demokracji ludowej. Poza 
tym pomagają zbankrutowa­
nej marionetce — ,Czang Kai- 
Szekowi w jego zbrodniczej 
działalności przeciwko narodo­
wi chińskiemu. Wreszcie orga 
nizują wojny przeciwko walczą 
cym o wolność narodom kolo­
nialnym i zależnym.

Wysiłki amerykańskich _ agre 
sorów obliczone są obecnie r.a 
zastraszenie potężnego obozu 
pokoju, na którego czele kro­
czy Zw. Radziecki z krajami 
demokracji ludowej. Wysiłki te 
skazane są jednak na całko­
wite niepowodzenie.

Jeśli imperialiści rozpętają 
nową wojnę, wywołają takie 
oburzenie narodów, którego re 
zuitatem będzie zmiecenie z po 
wierzchni ziemi imperializmu i 
agresji.' )

Dyplomaci amerykańscy 
tworzą oś Ateny—Belgrad 

■ W Atenach odbyło się nie 
dawno spotkanie ambasadora 
USA w Związku Radzieckim, 
Kirka z ambasadorem USA w 
Jugosławii, Allenem.

Podczas rozmów ateńskich 
rozważano ponoć projekt stwo 
rżenia „osi“ Ateny — Bel­
grad, a zatem: wojenno - po­
litycznego przymierza między 
titowską Jugosławią a monar­
cho - faszystowską Grecją.

Amerykańska dyplomacja. | 
montując „oś" Ateny —- Bej- | 
grad, wzoruje się już jawnie ! 
na polityce Hitlera. Cóż dziw- 1 
nego? Mrzonki o panowaniu ! 
nad światem zrodziły się wszak . 
w Berchtesgaden!

Polityka obecnego rządtf j 
Grecji jest polityką jego ame­
rykańskich mocodawców. Zdra. i 
dziecka zaś klika Tito jest ję- 
dynie marionetką w rękach dy 
plomacji amerykańskiej.

Projektowaną „oś“ Ateny—. 
Belgrad można traktować jedtf 
nie jako plan nowego spisku, 
przeciwko demokratycznym i 

państwom bałkańskim. 1 :
Stworzenie „osi" Ateny — 

Belgrad jest równoznaczne z 
włączeniem Jugosławii dc agre 
sywnego systemu paktu półnoG1 j 
no - atlantyckiego i z przeisto- ! 
czeniem je j w bazę imperializ-* ! 
mu amerykańskiego.
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Obwieszczenie o lic y ta c ji r i i c b o m a ś c *
Komornik Sijtiu grodzkiego I rewiru w Kłodzku Staj* 

nisław Wojtyczko, mający kancelarię w Kłodzku przy m 
Bohaterów Ghetta 15 na podstawie art. 602 kpc. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 12 kwietnia 1950 r. o godzim 
16-tej w Kłodzku w lokalu Banku Rolnego Oddział "
wy odbędzie się 2-ga licytacja ruchomości, należących „4*™* 
Adolfa Thomasa w Szczytnej, składających się z 2 a\arl5 
fotograficznych marki Beau Kodak i Dsuthier Gmoeh ,
bach ocenionych na kwotę zł 6.000, 3 pasów parclanycn
skórzanego wartości zl 27.250 o różnych rozmiarach, 16 j
trakowych wartości zl 74.860, oraz 1 motor elektryczny v
tości zł 30.000. . J

Ruchomości można ogląd ać w dniu licytacii w mie] 
i  czasie wyżej podanym. Cena wywołania wynosi pn  c r  
sumy oszacowania. K

to .  2
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S Ł O W O S tr. a

O pokojow ym
współistnieniu 

dwóch systemów
Punktem wyjścia polityki 

Związku Radzieckiego jest u- 
znanie faktu, iż przez dłuższy 
okres czasu współistnienie 
dwóch systemów: socjalistycz­
nego i kapitalistycznego — 
jest rzeczą nieuniknioną.

W kwietniu 1947 r. w roz­
mowie z Haroldem Stassenem, 
działaczem amerykańskiej par 
tii republikańskiej, Józef 
Stalin oświadczył:

„Po raz pierwszy myśl o 
współpracy dwóch systemów 
była wypowiedziana przez Le­
nina. Lenin — to nasz nauczy 
ciel, a my ludzie radzieccy je­
steśmy uczniami Lenina. Nig­
dy nie odstępowaliśmy i 
nie odstąpimy od wskazań 
Lenina".

Leninowsko - stalinowska te 
oria rewolucji wychodzi z za­
łożenia, że równoczesne zwy­
cięstwo socjalizmu we wszyst 
kich krajach — jest nie możli 
we ze względu na nierówno- 
mierność rozwoju kapitalizmu 
w tych krajach, że możliwe 
jest natomiast zwycięstwo so­
cjalizmu początkowo w jed­
nym, z osobna wziętym kraju 
kapitalistycznym.

W wyniku zwycięstwa Re­
wolucji Październikowej i stwo 
rżenia państwa radzieckiego, 
kapitalizm przestał być jedy­
nym wszechogarniającym sy­
stemem społecznym, świat po­
dzielił się na dwa systemy: so­
cjalistyczny i kapitalistyczny.

17 maja 1948 r. Stalin w od 
powiedzi na list otwarty Hen­
ry Wallace‘a pisał:

„...rząd ZSRR uważa, że mi 
mo różnic ideologii i systemów 
gospodarczych, współistnienie 
tych systemów oraz pokojowe 
uregulowanie rozbieżności mię 
dzy ZSRR a USA — jest nie 
tylko możliwe, ale i bezwarun 
kowo konieczne dla interesów 
światowego pokoju1'.

Związek Radziecki daje nie­
zmienne dowody niezłomnej 
woli międzynarodowej współ­
pracy w interesach pokoju.

W odpowiedziach na pyta­
nia dyrektora amerykańskiej 
agencji prasowej „Internatio­
nal News Service", Kingsbury 
Smitha, Stalin powiedział, że 
rząd radziecki gotów byłby roz 
patrzeć sprawę ogłoszenia 
wspólnej z rządem USA dekla 
racji — potwierdzającej, że 
ani jeden, ani drugi rząd nie 
ma zamiaru uciec się do woj­
ny przeciwko sobie.

Rząd amerykański odrzucił 
propozycję zawarcia takiego 
paktu pokoju.

..Usiłując rozpętać nową 
wojnę — oświadczył Stalin — 
podżegacze wojenni obawiają 
się nade wszystko porozumie­
nia i współpracy z ZSRR, po­
nieważ polityka porozumienia 
z ZSRR podważa pozycje pod­
żegaczy wojennych i czyni bez 
przedmiotową politykę agresji 
tych panów’1.

Demaskowanie knowań pod­
żegaczy wojennych oraz pod­
ważanie ich pozycji wzmacnia 
dzieło pokoju. Do tego ce­
lu zmierza stalinowska polity­
ka zagraniczna Związku Ra­
dzieckiego. Do tego zmierzają 
dążenia wszystkich miłujących 
pokój narodów.

R eportaż z Ziemi Opolskiej

Gmina Pokój w obozie pokoju
Dobrze utrzymane konie 

PGR-owskie w rekach wytra­
wnego fornala Henryka Pred- 
la ciągną równo 1 posłusznie 
szeroki siewnik, wysiewający 
z precyzyjną dokładnością do­
borową pszenicę jarą, o wy­
próbowanej sile kiełkowania. 
Fryderyk Albert czuwa nad 
pracą siewnika, nad jego mar 
szrutą na polu Nr 7.

Dwie przodujące robotnice, 
Gertruda Bartoń i Erna Czu- 
dek, które w czwartym etapie 
współzawodnictwa zdobyły ty­
tuł przodownic pracy i nagro­
dy, również należą do dzisiej­
szej ekipy siewnej. Całe bez 
reszty zatopione są w pracy. 
Uwagę swą skupiły na tym, 
żeby nie stracić ani jednej 
chwili, żeby nie pozostawić 
ani jednego skrawka pola bez 
ziarna siewnego, z którego wy 
rośnie chleb dla ludzi pracy.

TRAKTOREM 
PO NOWE ZWYCIĘSTWA 
Wiosna 1950 roku nie zasko 

czyła robotników PGR-u . Zie­
leniec w gminie Pokój Już na 
odbytej jesienią ub. roku na­
radzie produkcyjne) uchwalo­

no, co i gdzie będzie siać się 
na wiosnę. Kierując się gospo 
darskim rozumem i doświad­
czeniem, robotnicy wyznaczyli 
najodpowiedniejsze stanowis­
ka pod zboża jare i okopowiz- 
nę wiosenną.

Pole Nr 7, na którym w cią 
gu 2 dni ekipa Henryka Pre- 
dla wysiała 16 ha pszenicy ja­
rej, to pole dobrze wynawożo 
ne (w ubiegłym roku rosły na 
nim ziemniaki). Przed zimą 
wykonano na nim — podob­
nie jak na całym obszarze 
PGR Zieleniec — orkę głębo­
ką. Traktorzyści Paweł Świą­
tek i Herbert Wałek orali je- 
sienią od świtu do nocy, a na­
wet i część nocy, gdy księżyc 
świecił pełnym blaskiem.

Przy wywózce obornika pod 
koniec lutego i w pierwsze 
dni marca wyróżniły się szcze 
gólnie kobiety. W dniach war­
ty pokoju grupa kobiet: Ag­
nieszka Czech, Eryka Kułacz 
i Anna Cieślak, przy wykony­
waniu tej pracy osiągnęły 156 
proc. normy W taki sposób 
uczciły święto kobiet i wnio­
sły swój wkład w walkę o 
pokój._______________________

Załoga majątku Zieleniec, 
która w niezmienionym skła­
dzie pracuje tu od dziesiątek 
lat, pamięta jeszcze czasy 
władztwa „Herzogów" — jak 
nazywa dawnych butnych jun 
krów, czasu ucisku i poniże­
nia. Teraz, w wyzwolonej Oj­
czyźnie, uczy się nowego sto­
sunku do pracy ! własności, sta 
je  się w pełni socjalistyczną 
załogą PGR. Dotrzymuje świę 
cie powziętych w dniu 3 mar 
ca, w dniu wyborów do rady 
zakładowej — zobowiązań u- 
kończenia siewów kłosowych 
do 1 kwietnia, a sadzenia oko 
powizny do 1 maja, dnia świę 
ta międzynarodowego prole­
tariatu.

Traktorzysta Herbert Wałek 
w dniu 23 marca wysiał na­
wóz sztuczny na obszarze 23 
ha i dodatkowo zabronował 
9,87 ha. W przeliczeniu na or­
kę siewną wykonał 270 proc. 
normy.

Co dzień wieczorem sztab 
majątku w kancelarii kierow­
nika odbywa krótka naradę. 
Analizuje się osiągnięte wyni 
ki dnia, ustala zadanie bojo­
we na dzień następny.

O statnie zbrodnie
kuoiniiitaaigow skSeh p ira tó w
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Szanghaj, w lutym
Pogodne, słoneczne popołud 

nie 6 lutego. Ulicami Szang­
haju przeciąga gwarny tłum 
demonstrujących robotników. 
Hasła na transparentach wzywa 
ją do wykonania i przekrocze­
nia planu sprzedaży „bonów 
zwycięstwa" — wewnętrznej 
pożyczki państwowej. Nastrój 
radosny. Pod ścianami domów 
bawią się dzieci.

Nagle, w gwar ulicy wdzie­
ra się groźny, monotonny war 
kot samolotów. Srebrząc się w 
słońcu lecą ciężkie czteromo- 
torowe bombowce.

Nalot. Na głowy zaskoczo­
nych, bezbronnych ludzi sypią 
się bomby. To kuomintangow- 
ski „rząd" z Formozy daje w 
ten sposób znać o swym istnie­
niu. Bombowce konstrukcji a- 
merykańskiej, typu B-24, wcho 
dzą w skład trzeciej kuomintan 
gowskiej eskadry, kwaterują­

cej obecnie w Taitzei na For-

Avenue Dubail. Ulica prowa 
dząca do osiedla biedoty Lo-
Ka-Wei. Mieszczą się tu szko­
ły, szpitale i uniwersytet. Kuo- 
mintangowscy lotnicy usiłują 
zbombardować te „obiekty". Wy 
buchy zmiatają z powierzchni 
ziemi nędzne fanzy w dzielni­
cach IiO-Ka-Wei i Zi-Ka-Wei.

Przyjechałem tu w godzinę 
po bombardowaniu. W kilka 
miejscach wybuchły rozszerza­
jące się szybko pożary. Na jez 
dni, na chodnikach, na dymią­
cych gruzach fabryczki termo­
sów — wielkie kałuże krwi.

Wąskie uliczki zawalone są 
gruzami. , Ambulansy sanitarnie- 
nie mogą się przedostać do cen 
trum osiedla. Ofiary zbrodni­
czego nalotu przenoszone są na 
noszach. Wśród gruzów, w pło­
mieniach rozszerzających się po 
żarów, uwijają się ekipy ratow

B [ ę J y  trz e b a  n ap raw ić

Spółdzielnia Budownictwa W iejskiego
n re  sp ro stała  zad an io m  n a D ojn ym  iiląsWu

75-LECIE URODZIN 
KOMPOZYTORA GLIERA
Związek Radziecki obchodził 

75 rocznicę urodzin znanego 
kompozytora E. M. Glicra, tego 
rocznego laureata Nagrody Sta 
linowskiej. Wśród ostatnich 
dzieł znakomitego kompozytora 
na plan pierwszy wysuwa się 
uwertura „25 lat Armii Czerwo 
nej“ (z r. 1943), ukończona u« 
schyłku ubiegłego roku opera 
uzbecka „Gliusara" i nowa re­
dakcja baletu „Czerwony mak".

Na ostatnim plenum Wro­
cławskiej Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, jednym z punktów 
obrad było sprawozdanie Spół­
dzielni Budownictwa Wiejskie­
go z akcji odbudowy wsi w na 
szym województwie.

Nad sprawozdaniem tym wy 
wiązała się ożywiona dyskusja. 
Radni ostro krytykowali opra­
cowanie sprawozdania, wyka­
zując jego jałowość i nierze- 
czowość. Charakterystyczna by 
ła jedna z wypowiedzi: „Czy 
praca S. B. W. w terenie nie 
wygląda tak, jak w sprawo­
zdaniu ?“

Jak się okazało, uwaga była 
słuszna. Kontrola społeczna 
prac S. B. W. wykryła wiele 
usterek i wadliwie wykona­
nych robót. Żadna z tych robót 
nie została przyjęta przez ko­
misję budowlaną.

Wszystkie kluby radnych u- 
ehwaliły nie przyjąć do wiado­
mości tego sprawozdania.

Przewodniczący WRN — ob. 
Kołodziejczyk, podsumowując

dyskusję nad tym sprawozda­
niem, powiedział:

„Jeden z radnych wyraził o- 
bawę, czy odbudowa wsi nie po 
stępuje analogicznie do złożo­
nego sprawozdania. Obawa ta 
jest odbiciem dyskusji, która 
ujawniła wiele karygodnych 
niedociągnięć.

Czy miałoby to miejsce, gdy­
by wydział budownictwa w po­
rę i należycie kontrolował 
wszystkie instytucje na odcin­
ku budownictwa? Na pewno 
nie. Nie byłoby również takie­
go sprawozdania, gdyby WRN 
w porę zajęła się kwestią bu­
downictwa wiejskiego i gdyby 
zajęły się tym terenowe Rady 
Narodowe.

Słuszne jest ,że plenum nie 
przyjęło tego sprawozdania do 
wiadomości. Zmobilizuje to S. 
B. W. do krytyczniejszego oce­
niania swych prac. Rada chce 
wiedzieć, co SB W zrobiła, i dla 
kogo. A jeżeli wyniki prac są 
niezadawalające, co zamierza 
zrobić, aby błędy naprawić".

(Jur)

nicze. W dzielnicy Nantao kil­
ka bomb trafiło w gmach szko­
ły średniej. 13 uczniów i uczeń 
nic zostało zabitych. Wiele in­
nych odniosło ciężkie obraże-

Ogółem w rejonach Lo-Ka- 
Wei, Zi-Ka-Wei i Nantao pod­
czas tego nalotu zginęło i do­
znało obrażeń przeszło 450 o- 
sób. W całym mieście kuomin- 
tangowscy piraci powietrza za­
mordowali przeszło 1.000 osób, 
ranili drugie tyle oraz zniszczy 
li przeszło 500 budynków, pozo 
stawiając 50 tys. mieszkańców 
Szanghaju bez dachu nad gło­
wą. Uszkodzono ponadto kilka 
fabryk i centralną elektrownię. 
Straty, te dotknęły wyłącznie 
ludność cywilną.

Cały naród bierze -obecnie u- 
dział w usunięciu szkód, wyrzą 
dzonych miastom i wsiom przez 
naloty. W Szanghaju 6-miłio- 
nowa rzesza mieszkańców dziel 
nie pomaga przy odbudowie u- 
szkodzonej elektrowni, zbiera 
pieniądze i ubrania dla ludno­
ści, która pozostała bez dachu 
nad głową.

Gdy elektrownia płonęła, 
wszyscy robotnicy, żpłnierze, 
studenci, pracownicy biur i 
funkcjonariusze państwowi — 
brali udział w niebezpiecznej 
akcji ratowniczej. Kilka dni 
później — ochotnicze ekipy, 
składające się z przedstawicieli 
wszystkich warstw społeczeńst­
wa, ofiarnie pracowały nad 
przywróceniem prądu elektrycz 
nego w mieście. W ciągu 10 
dni wszystkie dzielnice miasta- 
olbrzyma znów otrzymały ener­
gię elektryczną. Bestialskie a- 
kowskich nie będą miały więcej 
taki lotników Czang-kai-sze- 
powodzenia, niż ich niesławna 
„blokadą".

Sprawiedliwy gniew i oburzę 
nie ludu chińskiego z powodu 
tych ostatnich zbrodni ginącej 
zgrai kuomintangowców, znalaz 
ły wyraz w publicznych wie­
cach i manifestacjach protesta­
cyjnych w całym kraju.

Polska Kolonia Szanghaju, 
na wiecu protestacyjnym w „Do 
mu Polskim" napiętnowała 
zbrodnie Kuomintangu i jego 
anglosaskich inspiratorów — 
jednocząc się z ludem chiń­
skim w gniewie i nienawiści do 
faszyzmu.

Eugeniusz Bajkowski

Tak, jak w czasie prawdzi­
wej bitwy. Bitwy o chleb, któ 
ra również decyduje o losach 
pokoju.

NIEZWYKŁA 
HISTORIA IGLIWIA

Leżąca w odległym kącie 
Opolszczyzny, dotykającym 
już granic Dolnego Śląska — 
gmina Pokój, otoczona lasami, 
tętni' żywym rytmem pracy. 
Nie tylko na polach gromad 
Krogulna i Zieleńca, które 
przygotowują się do przejścia 
dó wyższych, spółdzielczych 
form gospodarki, ale również 
w mniejszych zakładach pra­
cy, które lak tartak, cegielnia 
ł Fabryka Sztucznego Włosia, 
wypełniają z powodzeniem
swe plany produkcyjne.

Niewielu nabywców matera 
cyków, produkowanych przez 
Zakłady Pabianickie wie o 
tym, że z zielonego igliwia la­
sów Opolszczyzny wytwarza 
się sztuczne włosie, lepsze od 
trawy morskiej 1 od niego o 
wiele tańsze.

Nabywcy materacyków nie 
wiedzą oczywiście nic o Fa­
bryce Sztucznego Włosia w 
gminie Pokój, jedynego tego 
rodzaju zakładu w Polsce, któ 
ry dzięki właściwej postawie 
załogi produkuje więcej wło­
sia i lepiej niż przed wojną. 
Za luty plan produkcyjny wy 
pełniono w 106 proc.

Najstarszym pracownikiem 
zakładu, pracującym tu od lat 
bez mała 40, jest majster Fran 
ciszek Kalis, który po wojnie 
uruchomił zakłady i przeszko 
lił młody narybek. Majstrem 
zmianowym, którego zmiana 
przoduje we współzawodnic­
twie i w dwóch kolejno eta­
pach uzyskała pierwsze miej­
sce, jest Jan Uszyński, repa­
triant, uczestnik Vewolucji pa­
ździernikowej. Bronisław Su­
ra i Jerzy Woźnica, dwaj akty 
wni młodzieżowcy, zostali w 
zakładach przeszkoleni na ma 
szynistów i palaczy kotłowych 
i od ich pracy zależy sprawne 
funkcjonowanie serca zakła­
du.

Obecny kierownik wydziału 
zaopatrzenia fabryki, Józef

Adamus, wywieziony przymu­
sowo do robót, pracował w 
niej w czasie okupacji. Ada­
mus żywo jeszcze pamięta ha 
niebny, niewolniczy wyzysk, 
uprawiany przez hitlerowską 
administrację.

Dzięki zwycięstwu Armii 
Radzieckiej i walczącego u je j 
boku Wojska Polskiego, fabry, 
ka przestała być k&Lorgą. Po 
raz pierwszy w jei historii 
opracowano przepisy higieny 
i bezpieczeństwa procy i do­
konano niezbędnych dla zdro­
wia ulepszeń. Po raz pierwszy 
w je j historii potraktowano 
je j pracowników, jak ludzi.

W świetlicy fabrycznej wi­
dnieje hasło: „ZMP w Pokoju 
walczy o pokój na świecie". 
Również o utrwalenie tego po 
koju walczy fabryczce koło 
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, walczy cała 
załoga wykonywaniem j prze­
kraczaniem planów produkcyj

WIOSNA ' | fi
NA STACJI POKdJ

Walec wojny, przetoczyws^r 
się przez Pokój, zniszczył po­
ważnie jego domy. Teraz w Po 
koju dokonywa się praca od­
budowy. Grupa robotników bu 
dowlanych zajęta jest przy od 
budowywaniu budynku sta­
cyjnego. Już nowy dach pysz­
ni się czerwienia dachówek. 
Stolarze wprawiają nowe ra.-. 
my okienne i drzwi.

Drzewa i krzewy, otaczają-* 
ce stację, puszczają pierwsze 
pąki.

Podróżny czekający na po­
ciąg w małej, prowizorycznej 
joczekalni, odczytuje następu 
jący urywek z odezwy Kole­
jowego Komitetu Pogłębiania 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej:

„Obywatele Kolejarze! Tyl­
ko w pokojowym wysiłku ł 
wydajną pracą naród polski 
stworzy Polskę bogatą i szczę-

Słowa odezwy znajdują pet 
ne potwierdzenie dzisiejszej 
rzeczywistości gminy Pokój, 
która należy do obozu pokoju 
światowego.

Jan Dębek.
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■ Rostów — Mechanizacja 
procesów produkcyjnych jest 
jednym z najważniejszych źró 
deł podniesienia wydajności 
pracy w ZSRR. Zmechanizo­
waniu ulegają przede wszyst­
kim procesy pracochłonne, jak 
np. wydobycie węgla, rudy i 
innych bogactw naturalnych, 
produkcja metali, budownic­
two, transport ładunków, wy­
rąb lasu itp.

Wielu przodowników pracy, 
zatrudnionych przy maszynach 
wrębowych, wydobywa 10—11 
tys. ton węgla miesięcznie. W 
jedej z kopalń Karagandyń- 
skiego Zagłębia Węglowego 
maszyniści wrębówek — Ma­
karów i Bogodielnikow — wy 
dobywają w ciągu miesiąca 
po 14—15 tys. ton węgla.

■ Kalinin — Z pomocą sta­
cji maszynowo - traktorowej 
w Tałowie, okoliczne kołchozy 
wprowadziły płodozmian polo- 
wo-łąkowy. Zboża sieje się 
tam przeważnie na polach po 
wieloletnich trawach Stosuje 
Się także czarne ugory, zimo­
wą orkę. zasilanie zasiewów 
nawozami, sztuczne dodatko­
we zapylanie — i inne środki 
agrotechniczne, wpływające na 
podniesienie urodzajów.

■ Kijów — Na Podkarpaciu, 
w malowniczej okolicy nad 
Stryjem, buduje się oryginal­
ną kolej. Długość je j wyniesie 
aż 2,5 kilometra.

Kolej ta przeznaczona jest 
dla dzieci. Będą one jeździć 
nie tylko w charakterze pasa­
żerów; maszyniści, palacze, 
konduktorzy, kontrolerzy — to 
młodzież w wieku od 12 do 16 
lat.

■ Moskwa — W Domu Ak­
tora odbył się wieczór z cy­
klu „Sztuka krajów demokra­
cji ludowej" — poświęcony 
sztuce Republiki Czechosło­
wackiej.

■ Charków — Otwarto to 
uniwersytet kołchozowy. Jego 
słuchaczami są przewodniczą­
cy zarządów kołchozów, kie­
rownicy brygad i ogniw rol­
nych oraz hodowcy bydła. 
Słuchacze studiują zasady 
agrotechniki i hodowli bydła.

■
■ Kijów — W r. 1948 rozpo­

częto w obwodzie zakarpac- 
kim i w okolicach Kijowa ma 
sowe sadzenie kultur cytruso­
wych i podzwrotnikowych. Za 
łożono również plantacje her-. 
baty i eukaliptusów.

■ Moskwa, — Rozwój ho­
dowli bydła, osiągnięty przez 
kołchozy i sowchozy w r. 1949 
zapewnił Związkowi Radziec­
kiemu znaczne zwiekszenie ilo 
ści mięsa, mleka, masła, ja j, 
wełny i skór.
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: WARSZAWA, w marcu.
! Jest godzina dziewiąta.

Pofesor Zarankiewicz podno 1 
si ze stołu zapieczętowaną nie 
bieską kopertę. Ręce jego śle­
dzi 68 par błyszczących, mło­
dych oczu. Cichy trzask lako­
wej pieczęci i szelest wyjmo­
wanego papieru, zwielokrotnio 
ne napięciem nerwowym, 
brzmią w uszach młodych lu­
dzi, jak wystrzał startowego 
pistoletu: zaczęła się przed­
ostatnia rozgrywka pierwszej 
Olimpiady Matematycznej w 
Polsce.

Głos profesora, odczytujące­
go tematy „zadań- olimpij- 
£ kich" wibruje w przestronnej 
sali gimnastycznej gimnazjum 
im. Stefana Batorego. Tym ra 
zem nie ma tu tupotu młodych 
nóg, ani rytmicznego ruchł'

ćwiczących ciał. Dziś pracują

Rytmicznie skrzypią pióra: 
uczestnicy notują tematy za­
dań.

— Temat pierwszy. Rozwią­
zać układ równań...

W tej chwili w pięciu in­
nych miastach Polski rozpeczę 
ło się również „ćwiczenie móz­
gów". Rozgrywki eliminacyjne 
do ogólnopolskiej Olimpiady 
Matematycznej odbywają się 
równocześnie w sześciu okręgo 
wych ośrodkach olimpiady: w 
Warszawie, Wrocławiu, Krako­
wie, Poznaniu, Łodzi i Lubli-

Pod drzwiami sali rozgrywek 
okręgu warszawskiego • tłoczy 
się gromada uczniów, słychać 
szepty: to kibice. Zaintereso­
wanie Olimpiadą Matematycz­

ną jest duże. Niestety, nie 
każdy ma możność wzięcia w 
niej udziału. Droga do „olim­
pijskiej" sprawności w mate­
matyce — to droga uporczy­
wej, pełnej samozaparcia pra­
cy.

Przy stole komisji rozma­
wiam z przewodniczącym Ko­
mitetu Olimpijskiego, profeso­
rem Politechniki Warszawskiej 
Kazimierzem Zarankiewiczem.

Siedząea w pierwszym rzę­
dzie zawodników dziewczyna 
patrzy szeroko rozwartymi o- 
czyma w jakiś punkt r.ad na­
szymi głowami, myśli. Prze­
nosi wzrok na arkusz, marsz­
czy czoło. Pióro znów ślizga 
się po gładkiej powierzchni pa 
pieru, znacząc ją szeregami 
cyfr.

— Męczą się — uśmiecha 
się prof. Zarankiewicz. — 
Trudno, bez wysiłku nie ma 
wyników. A wyniki muszą być. 
Olimpiada zorganizowana zo­
stała po to właśnie, aby dobić 
się wyników. Nie mówię w tej 
chwili o wynikach równań. 
One grają tu rolę pośrednią.

Na podstawie tych wyników 
będziemy mogli dopiero roz­
wiązać jedno zasadnicze rów­
nanie, które nam narzuca ży­
cie. Niewiadomą w tym rów­
nania jest człowiek, nowy na­
ukowiec polski.

Przeglądam plik ankiet per­
sonalnych, wypełnionych przez 
uczestników Olimpiady. Mło­
dzież z różnych zakątków kra­
ju: Warszawa, Białystok, Puł­
tusk, Hajnówka. Pochodzenie 
socjalne różne: ojciec — mu­
rarz, ojciec — nauczyciel, oj­
ciec — rolnik. Przeważa mło­
dzież chłopska.

— Widzi pan — podejmuje 
rozmowę prof. Zarankiewicz—v 
zasadniczym celem Olimpiady 
Matematycznej jest wykrycie 
samorodnych talentów matema 
tycznych w olbrzymiej masie 
młodzieży, kończącej szkołę 
średnią.

— Matematyka polska — 
kontynuuje rozmowę prof. Za­
rankiewicz — zajmuje jedno z 
pierwszych miejsc w nauce 
światowej. Nie mamy wpraw­
dzie w tej dyscyplinie tra­

dycji, sięgających daleko w hi 
storię, o matematyce polskiej 
można mówić dopiero od koń­
ca wieku XIX, niemniej mamy 
już tu poważny dorobek.

Możemy powiedzieć bez prze 
sady, że z Polski eksportuje 
się w wielkich ilościach nie tyl 
ko węgiel, ale i twierdzenia 
matematyczne. Proszę zresztą 
nie myśleć, że „produkujemy" 
tylko na eksport. Mam} ol­
brzymie zapotrzebowanie we­
wnętrzne. Na matematyce, w 
je j wszystkich różnorodnych od 
mianach, opiera się nasze so­
cjalistyczne budownictwo.

Do produkcji naturalnie po­
trzebny jest surowiec. W ma­
tematyce surowcem jest twór 
cza myśl ludzka. Twórczych 
umysłów nam nie zabraknie. 
Trzeba tylko umieć je odkryć.

Odbywająca się w tym roku 
Olimpiada jest właśnie pierw­
szą tego rodzaju pracą odkryw 
czą. Odtąd Olimpiady takie bę 
dzietny urządzać co roku. Opie 
ramy się tn na bogatych do­
świadczeniach radzieckich, któ 
re wykazały, że z tego właśnie

zdobywanego na Olimpiadach 
Matematycznych surowca po­
wstaje piękny produkt. 40 prac 
matematycznych, opublikowa­
nych przez Akademię Nauk 
ZSRR, wyszło właśnie od lu­
dzi, którzy swą karierę nau­
kową rozpoczynali od udziału 
w Olimpiadzie.

Jest godzina 13.
— Koniec. Proszę składać

Białe arkusze, usiane pląta­
niną cyfr i wzorów, padają na 
stół komisji. Każdy z nich przy 
nosi nowy wariant rozwiązania 
„zasadniczego równania", _ o 
którym mówił prof. Zarankie- 
wicz. Równania z niewiadomą 
„człowiek".

„Zasadnicze Równanie" zosta 
nie rozwiązane. Olimpiada po- 
zwpli wyłowić twórcze umysły. 
Polska Ludowa stworzy mło­
dym matematykom pełne wa­
runki rozwoju. Nie może być 
inaczej w czasach, gdy ab­
strakcje zamieniają się w kon 
kret, a idee wcielane zostają 
w życie.

Zygmunt Koczorowski
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Wskrzeszając życie studenc 

kia po wojnie, nawiązano do . 
tych form organizacyjnych, w 
jakich rozwijały swoją dzia­
łalność poszczególne stowarzy­
szenia akademickie przed wrze 
śniem 1939 r.

Na Wydziałach tworzono Ko 
ła Naukowe, bazujące na sta­
tutach przedwojennych, orga­
nizowano Bratnie Poracce, któ 
re charakterem swoim rów­
nież niewiele różniły się od 
Bratniaków przedwojennych.

Tradycje, do których nawią­
zano tuż po wojnie, w żaden 
sposób nie przylegały do no­
wej rzeczywistości, pozostając 
często w jaskrawej sprzeczno­
ści z nią. Dążenie do gruntow­
nej przebudowy dotychczaso­
wych form działalności spo­
łecznej studentów ujawniły or 
ganizacje polityczno - wycho­
wawcze, które rozpoczęły co­
raz ostrzejszą walkę o zmia­
nę oblicza Bratnich Pomocy 
5 Kół Naukowych, ustawiając 
je  frontem do bieżących i pla­
nowanych potrzeb Ludowej
0  jczy zny.

Zjednoczenie tych organi­
zacji' w ZAMP, które nastą­
piło w ślad za procesem kon­
solidacji Partii Robotniczej, 
stworzyło zwartą armię stu­
dentów świadomych zadań, ja- 
k ii postawiła przed nimi Pol­
ska I.udowa.

ZAMP stał się wkrótce 
PRZODUJĄCĄ 

ORGANIZACJA STUDENCKA
1 jego to działalności w pierw­
szym rzędzie zawdzięczać na­
leży szereg dalszych prze­
mian, jakich dokonano na te­
renie akademickim. Sparaliżo­
wanie w środowiskach stu­
denckich działalności "'rogów 
ludu pracującego, upolitycznię 
nie akcji pomocowe! Ifratnich

ZERWANIA IZOLACJI
oddzielającej wyższe Uczelnie 
i studentów od ogólnego życia 
kraju. Pozwoliło to na szero­
kie zastosowanie w środowi­
skach studenckich tych wzo­
rów, jakie stworzyła przodują­
ca w rozwoju społecznym kla­
sa robotnicza, świadczy o tym 
szeroko rozwijający się ruch 
współzawodnictwa i racjonali­
zacji,, jaki w ostatnim roku 
znalazł swój wyraz także na 
naszych uczelniach.

Hasło przodownictwa w nau­
ce i terminowego ukończenia 
studiów — nabiera z każiiym 
dniem coraz więcej' aktualno­
ści. W jego realizacji dopo­
mogą studentom w ogromnej 
mierze ZSN-y, które skupiają 
obecnie przeszło 35.000 mło­
dzieży akademickiej.

Aby ułatwić studentom re­
alizację tego zasadniczego o- 
bowiązku nauki, pośpieszyło 
im z pomocą Państwo, przez- 
odciążenie organizacji akade­
mickich od funkcji administra 
cyjnych i biurowych, absorbu­
jących czas potrzebny na nau­
kę.

Administracja Domów Aka

demickich przeszła pod Zarząd 
Delegatów Ministerstwa Oświa 
ty, stołówki przejęła Powszech 
na Spółdzielnia Spożywców, wy 
dawaniem skryptów źajęły się 
również instytucje zawodowe. 
Zmiany te spowodowały zupeł 
ny zanik funkcji Bratnich Po­
mocy, które okazały się już 
tworem przestarzałym i zbęd-

AKCJA STYPENDIALNA
(w bież. roku akad. korzysta 
z pomocy Państwa przeszło 
35 proc. studentów), która w 
bież. roku przybrała niespoty­
kane dotąd rozmiary, uwolniła 
od konieczności pracy zarobko 
wej ogromne rzesze studen­
tów; dzięki temu mogą oni po 
święcić się wyłącznie nauce.

Tak więc — po uporządko­
waniu spraw wchodzących w 
zakres prac Bratnich Pomocy, 
po reorganizacji AZS, po u- 
sprawnieniu działalności Kół
Naukowych, oraz utworzeniu
KU FPOS — Federacja Pol­
skich Organizacji Studenckich 
spełniła swoje zadanie. Je j 
działalność w ciągu dwuletnie­
go istnienia była doniosłym
okresem przejściowym do wyż

Studenckie Zespoły Samopomocy w Nauce pracują intensyu*. 
nie-  F oto: A. Czelny.

szej formy organizacyjnej jed­
ności studentów polskich.

Ten pharakter przejściowy 
Federacji podkreśliła Rada Na 
czelna FPOS, obradująca dn. 
3 marca br. w Lublinie, która 
bilansując dotychczasowe osią­
gnięcia, uznała obecną sytua­
cję dojrzałą dla przeobrażenia 
FPOS w organizację powszech 
ną, w

ZRZESZENIE 
STUDENTÓW POLSKICH
Zgodnie z wytycznymi, Pre­

zydium Rady Naczelnej FPOS 
postanowiła zwołać do Warsza 
wy dnia 16 — 18 kwietnia 
Kongres Studentów Polskich 
FPOS, który poweźmie decy­
zję o utworzeniu ZSP. Zrze­
szenie Studentów Polskich zli 
kwiduje wielotorowość życia 
organizacyjnego młodzieży a- 
kademickiej, stwarzającą szko 
dliwy chaos, absorbującą nie­
potrzebnie siły na tych samych 
odcinkach pracy; zjednoczy wre 
szcie wszystkich demokratycz­
nych studentów, dla kontynu­
owania jeszcze bardziej sku­
tecznej walki z wrogami po­
stępu i pokoju w kraju i na 
całym święcie.

Z aryso w u je  s ię  s tru k tu ra
p rz y s z łe g o  Z r z e s z e n ia  S i u J e d ó w  PolskćcS i

Prze* zaostrzenie kontroli 
do poprawy posiłków

uj s to t& M łia c h  etBitteBemicttich

Od listopada ub. roku istnie 
ją przy naszych 4-ch stołów­
kach akademickich Komitety 
Stołówkowe, których zadaniem 
jest dbać o odpowiednią ja ­
kość i wartość pożywienia, 
sprawny sposób podawania po 
siłków 1 jego-fligiena.

Pomocy, uspołecznienie dzia­
łalności Kół Naukowych oraz 
budzenie świadomości klaso­
wej wśród młodzieży robotni­
czej i chłopskiej — to pierw­
szy etap pracy ZAMP.

Dalsze przemiany nie dały 
na siebie długo czekać. Obok 
zjednoczenia się organizacji 
ideowo - 'v >vhovaw"zych w 
ZAMP — laattjpiło 'vnet dru­
gie ważne wydarzenie w po­
wojennym życiu akademickim: 
powołanie Federacji Polskich 
Organizacji Studenckich, ma­
jącej za zadanie synchronizo­
wać działalność poszczegól­
nych stowarzyszeń akademic­
kich pod kątem widzenia po­
trzeb Państwa Ludowego. Było 
to w 1948 r.

Dalsze przemiany w Brat­
nich Pomocach, działalności
Kół Naukowych, Opiece Zdro­
wotnej, przekształcenie AZS 
■vr Akademickie Zrzeszenie
Sportowe oraz szeroka działał 
ność propagandowa, mająca na 
celu wciągnięcie do aktywnej 
pracy dla Polski Ludowej ogó­
łu młodzieży studiującej — to 
były zadania, które Federacja 
realizowała konsekwentnie w 
eiągu 2 lat swojego istnienia.

Na szczególne podkreślenie 
tasługuje fakt

Mimo żywej propagandy ze 
strony Komitetu Środowisko­
wego FPOS, w wyborach do 
Komitetów wzięła udział zni­
koma ilość kolegów, co wy­
raźnie świadczy o oraku za­
interesowania 1 niedocenianiu 
roli czynnika społecznego w 
kontroli stołówek, przyjętych 
przez Powszechną Spółdziel­
nię Spożywców.

Jest chyba -zoczą oczywis­
tą, że posiłki _w naszych sto­
łówkach były 1 są jednym z 
najżywotniejszych zagadnień 
codziennego życia studenta.

Oprócz Komitetów Stołów­
kowych, istnijeje przy naszych 
stołówkach nna forma contro 
li społecznej, w nostaci t. '-w. 
dyżurów społecznych. Zadanie 
dyżurnego społecznego jest w 
zasadzie identyczne z zada­
niem Komitetu Stołówkowego, 
z tym, że kolega, wyznaczony 
na dany dzień na dyżur, pełni, 
go cały dzień. Dyżury społecz 
ne, to uzupełnienie naszego 
studenckiego organu korirol- 
nego i jednocześnie podstawa 
społecznej kontroli.

W tym miejscu zwracamy 
się z apelem do kolegów peł­
niących dyżury, aby nie trak­
towali swej jedniodniowej w

Uczniowfe Państw ow e j Szkoły R olniczej 

dzięku ją studentom

W ydziału Rolnego
z a  p o m o c  w  n a u c e

Koło Naukowe Rolników 
przy Wydziale Rolnym Uni­
wersytetu Wrocławskiego o- 
trzymało list następującej tre 
ści:

W imieniu Szkoły Prakty­
ków - Specjalistów w Łebieniu 
Samorząd Szkolny oraz Zarząd 
Szkolnego Koła ZMP składa 
serdeczne podziękowanie na rę 
ce kol. prezesa za pracę stu­
denta Uniwers. i Politechn. we 
Wrocławiu kol. Zarzyckiego Ju 
liusza, na terenie szkoły.

Mimo przemęczenia całodzien 
ną pracą terenową w związku 
z akcją siewną, nie szczędził 
Dn sił, aby wieczorami przez 
cały tydzień wykładać nam o 
nowych zdobyczach wiedzy ro.l 
nieżej, o pionierach radzieckiej 
nauki rolniczej Miczurinie i Ły
6T &  i

Szczególnie serdeczne podzię 
kowanie składa Koło Miczuri- 
nowskie, którego praca pod 
wpływem kol. Zarzyckiego we­
szła na właściwe tory.

Jako przyszli pracownicy go 
spodarstw uspołecznionych, z 
radością witamy każdego, kto 
swoją wiedzą dzieli się z na­
mi, pomagając nam stać się 
aktywną kadrą zawodu rolni­
czego, kadrą czynnych budow­
niczych Polski Ludowej.

Pragnęlibyśmy, aby w przy­
szłości członkowie Koła Nau­
kowego Rolników ( będąc w te­
renie, zawitali do nas i pomo­
gli nam w naszej pracy.

Przewodniczący Koła ZMP 
■ ’ (—) Gabuda

Przew. Samorządu Szkoln.
; . (—) Notka .

ciągu roku akademickiego ak­
cji społecznej jako przymus, 
jako formę odpracowania go­
dzin na rzecz Bratniej Pomo­
cy, lecz aby podeszli do tej 
sprawy poważnie. Pamiętajcie 
Koledzy, żę.pełniąc-<4yżur, pra 
cujeeie społecznie, jże w wieiu 
wypadkach jakość posiłku od 
Was zależy.

Powiedzą niektórzy, że brak 
naczyń, łyżek, widelców ltd., 
jakże więc można usprawnić 
pracę w stołówce. Właśnie dla 
tego należy dołożyć więcej sta 
rań. Doczekamy się, że i te 
materialne mankamenty znik­
ną, gdy otrzymamy obiecane 
fundusze z Ministerstwa O- 
światy.

Nie protestujcie, gdy Komi­
tet Uczelniany FPOS wzywa 
Was do jednodniowego poświę 
cenią czasu dla ■ipraw ogółu. 
Wypełniajcie swą funkcję jak 
kol. Gębka z I-roku WSH, 
który pełnił swói dyżur nie 
tylko ściśle według Instrukcji, 
ale zainteresował się także kąl

kulacją obiadu i sam ją prze­
prowadził.

Wzywamy do współpracy 
wszystkich Kolegów, korzysta 
jących z obiadów w naszych 
stołówkach. Niech książka za­
żaleń nie pozostaje pusta. Po­
dajcie w niej wszystkie swoje 
pretensje, podajcie projekty 
racjonalizatorskie Pomożecie 
przez to wydatnie Komitetom 
Stołówkowym, które z Wa­
szych uwag korzystają i wy­
snuwają odpowiednie Wnioski.

Postarajmy się wszyscy 
wziąć udział w kontroli spo­
łeczne i naszych stołówek i do­
prowadzić do wartościowych 
posiłków we wszystkich sto­
łówkach.

Wyrażamy nadzieję, że Po­
wszechna Spółdzielnia Spożyw 
ców, po zanalizowaniu swych 
niedociągnięć, dopomoże nam 
w tej akcji.

Zdzisław Pająk 
R et Wydz. Pomocy 

KS FPOS

Studenci Wrocławskiej Aka 
demii Lekarskiej przeżywają 
w bieżącym roku szereg donio 
słych przemian.

Z dniem 1 stycznia Akade­
mia została wydzielona z do­
tychczasowej administracji U- 
niwersytetu i Politechniki, ja­
ko samodzielna Wyższa Uczel 
nia. Z końcem lutego br. ukon 
stytuował się Komitet Uczel­
niany FPOS, przed którym 
stanęło poważne zadanie — 
nie tylko ożywienia wszystkich 
dziedzin życia studenckiego, 
ale przygotowanie ogółu stu­
dentów zorganizowanych i nie 
zorganizowanych do utworze­
nia Zrzeszenia Studentów Pol­
skich, które mając być związ­
kiem zawodowym studentów, 
mobilizować będzie młodzież 
akademicką do rzetelnej pra­
cy i terminowego kończenia 
studiów, poprzez kształtowa­
nie nowego, socjalistycznego 
stosunku do nauki.

Odbyte w dniu 25 bm. po­
szerzone plenum Rady Uczel­
nianej FPOS Akademii Lekar­
skiej, poświęcone utworzeniu 
ZSP, wykazało, że projekt ten 
dojrzewa nie tylko organizacyj 
nie, ale że również w umysło- 
wości studenckiej zaszły po­
ważne zmiany. Znalazły one 
wyraz w ożywionej dyskusji 
po referacie sekretarza KS 
FPOS kol. Boronia.

Najobszerniej dyskutowany 
był plan naukowy oraz przy­
szła rola Kół Naukowych, któ 
re będą coraz bardziej od stro 
ny programt wej wiązane z u- 
czelnią i sprowadzane do ści­
śle naukowej roli, przez orga­
nizowanie grup studentów przy 
poszczególnych katedrach, zaj 

i mujących się pracą naukową. 
I Jak wynikło z-dyskusji, słabą

stroną Kół Naukowych było 
przeciążenie ich innymi czyn­
nościami, co w przyszłości nie 
może mieć miejsca. Wielu stu­
dentów zniechęcało do pracy 
naukowej samo tylko rozpra­
cowywanie subtelnych często 
zagadnień teoretycznych, bez 
możności pracy w laborato­
rium czy też na innym polu
obserwowania rytmu badaw-__
czej pracy naukowej

Dyskusja podniosła dotych- * 
czasowe osiągnięcia ZSN-ów 
(Zespoły Samopomocy w Nau­
ce) oraz wykazała szereg niedo 
ciągnięć. Nie zawsze wina le­
ży po stronie asystentów prze 
ciążonych pracą dydaktyczną, • 
ale często winne są tu nielicz­
ne na szczęście jednostki, któ­
re nie uczęszczając na wykła­
dy, mają poważne braki i o- 
późniają pracę Zespołów.

Dotychczasowa praca na po­
lu kulturalno - oświatowym, 
jakkolwiek po-iada szereg do­
datnich pozycji, w ramach przy 
szłego ZSP ma stać się pracą 
masową, uczyć będzie swych 4 
członków zbiorowego życia spo • 
łecznego, likwidować ma reszt­
ki izolacji od mas pracują­
cych, przez zainteresowanie o- 
gółu studentów zagadnieniami 
współczesnej, postępowej my­
śli.

Sport akademicki, obok du­
żych osiągnięć indywidualnych 
musi jeszcze wiele dokonać, 
aby zachęcić ogół studentów 
do uprawiania kultury fizycz­
nej, a przez to — podniesienia  ̂
tężyzny młodego pokolenia.

Obrady trwały do późnych ' 
godzin wieczornych. Były one 
niewątpliwie jednym z etapów 
w budowaniu jedności młodzie 
ży polskiej.

Zbigniew Domosławski

Kronika óiudaneka.
ODPRAWA 

KIEROWNIKÓW Z.S.N.
Dnia 23 marca br. odbyła 

się odprawa kier. ZSN-ów i 
trójek Wydziałowych środo­
wiska wrocławskiego.

Referat, obrazujący dotych­
czasową pracę ZSN-ów, ich 
osiągnięcia i braki, wygłosiła 
kol. Sabina Kotlarkówną kier.

D 'a  u c z c z e n i a  K o n g r e s u  S t u d a n t ó w

W rocławski AZS ogłasza

M iesiąc p rop agan d y  
sportu  ak ad em ick ieg o

Mija już rok od powstania 
Akademickiego Zrzeszenia 
Sportowego, które całkowicie 
zerwało z dawnym AZS-em i 
swoją pracę nastaw.ło przede 
wszystkim na umasowienie 
sportu wśród najszerszych 
rzesz studentów.

Nowy AZS, współpracując 
z przodującą organizacją u- 
ęzelni ZAMP-em, znacznie po­
większył ilość studentów, upra 
wiająeych ćwiczenia fizyczne. 
Pomimo jednak wielu sukce­
sów na odcinku sportu maso­
wego i sportu wyczynowego, 
który stał się dobrą propagan 
dą kultury fizycznej, w pracy 
AZS-u na przestrzeni roku 
dało się zauważyć szereg bra-

To prawda, że AZS Wrocław 
został zaliczony do najlepszych 
w Polsce, ale fakt, że inne o- 
środki pracowały gorzej, nie 
może nas pocieszać, zwłaszcza 
wtedy, gdy nie wykorzystano 
wszystkich warunków i możli­
wości oraz gdy wśród wielu 
studentów dziwnie nieuzasad­
niona niechęć do sportu trwa

Akademicki Wrocław nie zro 
zumiał jeszcze w pełni zna­
czenia i roji ’ sportu w wycho­
waniu j j r o ^ ,  i pilnych, ,oby-, 
wateli r współreąlizatorów

planu sześcioletniego. Ponadto 
w AZS-ie Wrocławskim, jak 
wykazały ostatnie dochodze­
nia, grasowały elementy wro­
gie, których celem było podko­
pywanie autorytetu Akademic­
kiego Zrzeszenia Sportc wego.

Usunięcie braków, wykluczę 
nie jednostek szkodliwych — 
stało się zasadniczym założe­
niem naszego AZS-u, który od 
miesiąca pracuje według zupeł 
nie nowej struktury, polegają­
cej na zniesieniu dotychczaso­
wego klubu wypoczynkowego.

Sport wyczynowy, reprezen 
towany przez 13 sekcji, stał 
się po prostu wydziałem w Za­
rządzie środowiskowym, ści- 
śje współpracującym ze spor­
tem masowym.

Jeszcze wiele zadań czeka na 
realizację. Przełomowa dla 
wszystkich organizacji stu­
denckich chwila " powołania 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
każe wzmóc wysiłki w kierun­
ku ulepszenia stylu dotychcza­
sowej pracy.

Zrzeszenie Studentów Pol­
skich prowadzić będzie pracę 
nad umasowieniem i podniesie­
niem poziomu wychowania fi­
zycznego poprzez opiekę i 
wszechstronną pomoc dla Aka 
demickiego Zrzeszenią Sporto­
wego. ZSP w jeszcze większym 
stopniu .'powiążę zagadnienia

kultury fizycznej z życiem 
studentów.

AZS Wrocław, rozumiejąc 
doniosłość tego wydarzenia, w 
dniach Kongresu zorganizuje 
szereg imprez, a dla jego ucz­
czenia ogłasza miesią; powsta 
nia ZSP — kwiecień — mie­
siącem propagandy sportu aka 
demickiego.

W tym czasie liczba człon­
ków AZS-u w naszym ośrod­
ku wzrośnie co najmniej o 100 
proc., a liczne imprezy sporto 
we staną się przeglądem sił 
sportowych, będąc zarazem sze 
roką płaszczyzną wypróbowa­
nia własnych możliwości.

AZS Wrocław z radością wi 
ta uchwałę Rady Naczelnej 
FPOS, zwołującej Kongres 
Studentów Polskich, który ma 
przekształcić FPOS w jednoli­
te Zrzeszenie Studentów Pol-

AZS Wroeław zwraca się do 
wszystkich swoich członków, 
jak i członków przyszłej orga­
nizacji studentów, aby wytę­
żyli siły nad dalszą populary­
zacją wychowania fizycznego, 
aby poprzez członkowstwo w 
AZS-ie stali się współtwórca­
mi zdrowego, silnego frontu 
młodzieży demokratycznej, wal 
czącej o utrzymanie pokoju 
światowego;

J. Kornaszewski

Wydz. Nauk. i Org Stud. przy 
Z.O. ZAMP we Wrocławiu.

W dyskusji wypowiadali 
się liczni kierownicy ZSN-ów, 
jak również profesorowie i 
asystenci, wchodzący w skład 
trójek wydziałowych. Dysku­
sja wykazała, że ZSN-y zdały 
egzamin życiowy, aczkolwiek 
dyskutanci wskazali na konie 
czność usprawnienia pracy 1 
usunięcia błędów w dotych­
czasowej działalności Kół ZSN.

— Nie można — powiedział 
w podsumowaniu dyskusji kol 
Bacia — odrywać od siebie 
tych dwu zasadniczych zagad- i 
nień. które nierozerwalnie łą­
czą się ze sobą, t. j. naukę od 
walki o jej postępową treść.

Za doprowadzenie zespołu 
do zwycięstwa w ramach 
współzawodnictwa w nauc9 
na Wydziale Mat Fiz. Chem. 
wyróżniono i nagrodzono książ 
ką kol. Zająca. ' 1
POLONIŚCI ZACIEŚNIAJĄ 

ŁĄCZNOŚĆ ZE WSIĄ 
i-szy rok polonistyki za­

czyna się wreszcie budzić ze 
snu zimowego. Na ostatnim 
zebraniu Kolą ZAMP. na wnip 
sek kol. Sobkowa, postanowio ł - 
no zorganizować brygadę ar­
tystyczną, która będzie utrzy­
mywała kontakt ze wsią. w 
skład tej brygady wejdą: chór 
mieszany i zespół dękiamator- 
ski oraz projektowany zespół 
muzyczny.

Obecny na zebraniu przew.
ZO ZAMP kol. Bacia zobowią 
zał się pomóc polonistom 
ZAMP-owcom w tej akcji, 
przyrzekając im odpowiednią | 
dotacje pieniężną 1 samochod.

Akcja ta przyczyni się nie- śj 
wątpliwie do zbliżenia młodzie 
ży studiującej z ludnością pod  ̂
wrocławskich wsi. _

ZASIŁKI ŻYWNOŚCIOWE 
T.P.M.S.W. NA MARZEC 
W dniach od 27 bm. do 2 

kwietnia przyjmowane są w 
poszczególnych Komitetach U- 
czelnianych FPOS podania o 
zasiłki żywnościowe TPMj W 
na marzec , |

Szczegóły na tablicach ogło , 
szeń Komitetów i  na Wydzia-
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W a l k a  

dwóch Stali
5 kwietnia walczyć będą w 

Katowicach bokserzy Pafawa- 
, gu z zawodnikami Stali z Sie­

ni' mowie. Giekawie wyglądać 
będzie porównanie sił klubów 
tego samego pionu. Wrocławia 
nie wyjeżdżają w pełnym skła 
dzie z Matułą, Sztolcem, Fas- 
ką, Czajkowskim i Krupińs-

Gw w dia fedzie '
do Giliinska

W Gdańsku odbędą się mi­
strzostwa pionu Gwardii, na 
które klub wrocławski wysyła 
pełną ósemkę zasiloną bokse­
rem wrocławskiej Legii Kulą 
w wadze średniej.

Wrocławianie mają duże 
szanse na wygranie kilku kon­
kurencji, szczególnie w wagach 
lekkich.

Ostrowia w J. Górze
Jeleniogórska „Spójnia11 spro­

wadza na niedzielę drużynę bo 
kserską Kolejarza z Ostrowa. 
Czy mecz dojdzie do skutku nie 
wiadomo, gdyż dwaj czołowi za 
wodnicy jeleniogórscy Lindner 
i Kukurudz wyznaczeni zostali 
do zawodów Wrocław — Dolny 
Śląsk, który ma się odbyć w 
tym samym dniu w Dzierżonio­
wie. ("y")

Na stadionie i w  Hali Ludowej

Polska— Rumunia w piłce
W r o c ł a w — P r a g a  w  „ k o s z u * *

Sezon wiosenny rozpoczyna 
Wrocław w stylu imponują­
cym. Tak się zbiegło, że aż 
dwie wielkie imprezy — 14 i 
19 kwietnia odbędą się u nas. 
Dzięki temu, że remont boiska 
piłkarskiego Stadion^ zdał e- 
gzamin w oczach delegatów 
PZPN 0b. Kmicińskiego, Fory- 
sia i Szlachciaka — władze 
sportowe przyznają nam naj­
prawdopodobniej prawo do or­
ganizowania pierwszego na 
Ziemiach Odzyskanych meczu 
międzypaństwowego Polska — 
Rumunia.

Prace przygotowawcze roz­
poczną się rzecz jasna natych 
miast po potwierdzeniu przez

Zarząd PZPN tej radosnej no-

Definitywnie natomiast odbę 
dzie się spotkanie w koszyków 
ce Praga — Wrocław wyzna- 
er>ne na 19 kwietnia. Wrocła­
wianie zostaną zasileni kilko­
ma zawodnikami zamiejscowy

Koszykówka wrocławska 
dzięki temu, że zawodnicy AZS 
stoją przed awansem do ligi, 
zyskała bardzo dużo przyja-

Mecz w którym wezmą u- 
dział nieoficjalne reprezentacje 
państwowe rozpocznie „dobry 
okres“ gier sportowych we

»Pierwszy krok« motocyklowy 
j u ż  z a  k i l k a  d n i

Wrocławski Okr. Związek 
Motocyklowy organizuje w 
dniu 2 kwietnia wycieczkę na 
otwarcie sezonu motocyklowe­
go KS „Spójnia1* — „Zapłon** 
w Jeleniej Górze i na „Gym- 
khanę11 w Cieplicach.

Wyjazd motocyklistów z 
Wrocławia nastąpi w niedzielę 
dnia 2 kwietnia o godzinie 7.30 
sprzed lokalu Okr. Związku 
Motocyklowego (ul. Kościusz­
ki 37). Spotkanie wszystkich

Kapitan spostowy OZB stawia 
„cenzurki** b ok serom

Kapitan Wr. OZB ob. Cybul 
ski sklasyfikował 10 najlep­
szych bokserów w każdej wa­
dze, opierając się głównie na 

.wibytjiifnie dawno mistrzo­
stwach 'indywidualnych okręgu 
i na wynikach uzyskanych na 
meczach drużynowych.

Waga muszba: 1. Kasper-
czak (Gw.), 2. Łakomy (Gw-).
3. Napieralski (Włókn. N. S.)
4. Lindner (Sp.), 5. Morawski 
(Gw.), 6. Balwiarz (Bud. Św.) 
7. Skroczyński (Zw.), 8. Gutów 
ski (Włókn.), 9. Jasicki (Wł.) 
10.. Szczurek (Ogn.).

Waga kogucia: 1. Faska (Pa 
fawag), 2. Czajkowski (Paf.), 
3. Kargol (Gw.), 4. Linkowski 
(Góm.), 5. Smaczyński (Ogn.)
6. Stępnik (Sp. J . G.), 7. Jur- 
deczko (Bud.), S. Prokop (Pa- 
fawag), 9. Prediger (Gw.), 
10. Rychliński (Legia).

Waga pióikowa: 1. Kaflew- 
ski (Gw), 2. Symonowicz (Gw) 
3. Struś (Sp. J . G.), 4. Szczy­
gielski (Gółn.), 5. Kucharski 
(Paf.), 6. Kurowski II (Ogn.),
7. Zajdel (Zw.), 8. Matuszczak 
(Włókn.), 9. Kurowski I (Ogn) 
10. Łapało (Bud.).

Waga lekka: 1. Kudłacik
(Bud. świdn.), 2. Włodek (Gw) 
3. Żurawski (Ogn.), 4. Kupisz 
(Gw.), 5. Misiorek (Kol.), 6. 
Miszczuk (Ogn.), 7. Michalak 
(Leg.), 8. Pawlak (Włókn.),
9. Dudek (Ogn.), 10 Szczepa­
niak (Wł. N. S.).

Waga półśrednia: 1. Sztolc
(Paf.), 2. Grymin (Leg.), 3.
Szczepan (Paf.), 4. Kotas (0- 
gniwo), 5. Jurek (Leg.), 6. Ko 
mosa (Leg.), 7. Jarosz (Zw.)
8. Pietryga (Sp,.), 9. Linkow­
ski I (Górn.), . 10. Walczak 
(Włókn.).

Waga średnia: 1. Matuła
(Paf.), 2. Kula (Leg.), 3. Brze 
zicha (Gw.), 4. Żońca (Bud.),
5. Jankiewicz (Paf), 6. Oleśliń

ski (Bud.), 7. Kukurudz (Sp. 
J .  G.), 8. Janowiak (Bud.)-,
9. Kratochwiel (Ogn.), 10. Piór 
kowski (Legia).

Waga półciężka: 1. Krupiń­
ski (Paf.), 2. Urbanowicz
(Gw.), 3. Branecki (Gw.), 4.
Serwa (Bud.), 5. Budziłło (Wł)
6. Maćkowiak (Kol. ,świ(in.),
7. Ziębicki (Ogm.), 8. kołodziej 
ski (Sp. J .  G.), 9. Stępiński 
(Górnik).

Waga ciężka: 1. Kostu»kie- 
wicz (Zw.), 2. Jeż (Bud.), 3. 
Barbarowicz (Ogn.), 4. Roma­
now (Bud, Świdn.), 5. Lepczyń 
ski (Kol.), 6. Skubiak (Wł.
N. S.), 7. Dziewulski (Górn.),
8. Pajdowski- (Paf.), 9. Ligoc­
ki (Bud.), 10. Antoszewiez (Pa 
fawag)., (y)

sekcji motocyklowych z Dolne­
go Śląska odbędzie się o godz. 
10-tej w Jeleniej Górze przed 
lokalem, ul. Słowackiego 3, — 
skąd nastąpi wspólny wyjazd 
do Cieplic Zdroju.

Do Gymkhany zgłaszają sek 
cje motocyklowe zespoły w skła 
dach 3-osobowych i zawodni­
ków. Zgłoszenia przyjmuje Z. 
K. S. „Spójnia11 — „Zapłon*1, 
sekcja motocyklowa, Jelenia 
Góra, ul. Słowackiego 3 (teł. 
31-60). Informacji ' udzielają 
wszystkie sekcje motocyklowe 
na Dolnym Śląsku, oraz Okr. 
Zw. Mot., Wrocław, ul. Ko­
ściuszki 37.

Wycieczka będzie punktowa­
na jako Pierwszy Krok Moto­
cyklowi" ("Wzięcie "udziału w 
trzech wspólnych imprezach 
jest pierwszym' warunkiem o- 
trzymama licencji juniora).

Dążeniem O .Z. M. jest, aby 
wszyscy posiadacze motocykli 
brali udział v/ impręzącK Nie 
każdego stać na udział w wy­
ścigach, czy raidach, ale mniej 
szego kalibru imprezy dostęp­
ne są dla każdego motocykli-

Motocykliści niestowarzysze- 
ni są bardzo mile widziani.

Wycieczkę poprowadzi kapi­
tan sportowy Okręgu Łastow- 
ski. Zjazdem tym O. Z. M. roz­
poczyna serię wycieczek do naj 
piękniejszych okolic Dolnego 
Śląska. (—)

lok pracufe wrocławski Kolejarz
Przy ZKS Kolejarz Wrocław 

została utworzona Rada Wy­
szkoleniowa, która ma na celu 
koordynacją prac wszystkich 
sekcji wyczynowych. W skład 
Rady wchodzą sędziowie, tre­
nerzy i instruktorzy poszcze­
gólnych sekcji,

Wrocławski Kolejarz gościł 
w Legnicy, gdzie rozegrał mecz 
z tamtejszym Włókniarzem, 
przegrywając w stosunku 7:9. 
W tym czasie druga drużyna 
Kolejarza w ramach mistrzo­
stwa klasy B rozegrała mecz 
z Polonią Świdn. 1 b, remisu­
jąc  8:8. Zaznaczyć należy, że

Kolejarze oddali na wadze U 
punkty w. o.

Sekcja boksereka zawiada­
mia ,że treningi odbytcają się 
w poniedziałki, środy i piątki 
o godz. 18-tej w sali Szkoły 
Podstawowej przy ul. Śwista- 
ckiego 11.

Lekkoatleci tego klubu prze­
prowadzą treningi na boisku 
walsnym na Niskich Łąkach w 
każdy czwartek o godz. 16.30.

Sekcja gier sportowych Ko­
lejarza przeprowadza treningi 
w lokalu szkoły przy ul.' Świ- 
stackiego 11. Panie trenują w 
poniedziałki i środy o godz. 
16.HO, panowie w czwartki o 
godz. 18-tej. (Bu)

M etisesztyj f o y ć  ęjsj M z e
m ó w i ą  k o s z y k a r z e  AZS

W sali studium WF codzien­
nie wieczorem uganiają się za 
piłką koszykarze AZS, którzy 
postawili sobie' za cel pokona-

Ogoiwo ma gości
Na basenie wrocławkim zo­

baczymy w niedzielę doskona­
łych pływaków Gwardii Kroto 
szyn, którzy będą gośćmi Ogni-

Młodzież wrocławska ma 
szanse na wygranie spotkania 
z tym silnym przeciwnikiem, 
opierając się na takich zawod­
nikach jak Kajda, Rotkiewicz, 
Zalewski, Kłaptocz i Jagodziń-

U gości najlepszymi zawod­
nikami są rekordzistka Pol­
ski Kujawska i Kruszczak.

»Sowiecki spori«
o tenisistach

Pod tytułem „Nasi goście** — 
drukuje „Sowiecki Sport**, utrzy 
many w serdecznym tonie arty 
kuł o naszych zawodnikach. 
Sprawozdawca ze wspólnych 
treningów na kortach Moskwy 
— chwali specjalnie Skoneckie- 
go i H?bdę. Artykuł ilustrowa 
ny jest wspólną fotografią Neh­
rebeckiego, Ozolina i graczy poi

Oby więcej było tak korzyst­
nych dla sportu polskiego kon­
taktów!

nie Kolejarzy z Krakowa, War 
szawy (Polonia) i Gdańska.

— Musimy być w lidze — 
stwierdzają zgodnie Ciupryk, 
Piechura i Maliszewski, — któ 
rzy wierzą w to, że do turnieju 
decydującego o lidze staną do­
prawdy wszyscy najsilniejsi 
zawodnicy wrocławscy.

Prawdpodcbnie grać będzie 
Szymanowski, a na pewno po­
twierdzony definitynie dla wro 
cławian Zwierzański. (x)

ItfoeSne
biafe
kołnierzyki
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OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUf;HOMOŚC¥

Komorndk Sądu G odrki ego \» 
J e.erviej Ĝórze, Ĵózę'/̂  Pelczairld,
rze, ulica Ćuri^Skłod-wskieJ
k. P. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnra 4 lcwdctn a 
1S50 r. o godŁ Mej odbędzie s.ę 
I-sza Licytacja ruchomości, nalecą 
cych do Gmćmnej Spółdzielni £ -  
mopomoc Chłopska w Jeleniej Có 
rze, przy ul. Rynek 25, Kopernika 
13/19 i Zamkowej 34, skł. dających 
się z: ebonitowych ankrów, róż
b,yCh bl^ó^^t7 iksóbl 382911 y<?h’
ków, drutów, różnych czę/c! 
mosiężnych, nac:;ń emalior.-i- 
nych, różnego żelazawa, klamek', 
klamer, kleszczy, lampek, łań­
cuchów, obręczy, płyt, podkł - 
dek, prymusów, garnków, tryt 
uchwytów, wentyW, zamków, n4* 
tów, różnych naczyń fajansowych, 
porcelanowych, szklanych, uszct© 
lek, kranów, śrub, haków, nak. ę-
łączną sumę 4.447.106 zł 15 gr TŁu- 
chomości można oglądać w dn u 
Licytacji w miejscu i czasie wy

KOMORNIK (—) Pelczarshi

D M lEJES M EG O m m
uacineic Przekład Joanny Wilińskiel

Wicehrabina Janina de Lamare po Smicrci matkt -  boro. •
• rT ,nL ^ dy. lm rłhuis’des vanas’ P™ sw a  listy zmarlei:. W młodości, chcąc je włożyć do trumny, z listów m.

lo k s’ę> 2e1,mat,c“ le1 Przed laty prowadź,la podusi-.
PanŁ V J ° ^ ' a kot m *ą n°{blti™9o przyjaciela mąia -  Pawia d Ennemare. Wiadomość ta jest wielkim ciosem dla mlo 
dej kobiety, która ostatecznie traci szacunek do swTgo o tn z l

™ -ałaby ,tak ^.Pewne przez całą noc, gdyby szelest
w sąsiednim pokoju me sprawił, że zerwała się gwałtownie 
z podłogi. Mozę to ojeiec nadchodził? A tu listy leżały rozrzu­
cone na łóżku i podłodze! Wystarczy, jeżeli otworzy tylko je­
den, a będzie wiedział o wszystkim!

Rzuciła się i chwytając pełnymi garściami stare, pożółkłe 
j  • r  1 od ^ ^ k ó w , ' te od kochanka i te, których nie 

zdążyła przeczytać, i te, które jeszcze leżały powiązane w szuf­
ladzie — rzuciła je  wszystkie do kominka. Później wzięła świe- 
cę z nocnego stolika i podpaliła ten stos papierów.

Buchnął jasny płomień, oświetlił pokój, łóżko i leżącego 
na nim trupa; profil i zarysy olbrzymiego ciała, spoczywające­
go pod prześcieradłem zarysowały, się czarnym, migocącym cie­
niem na białej firance łóżka.

Gdy z listów pozostała w głębi paleniska, już tylko gar­
stka popiołu, siadła przy oknie, jakby nie miała odwagi zbli- 
zyc się juz do zmarłej, ukryła twarz w dłoniach i rozpłakała 
się znowu, jęcząc boleśnie:

— Mamo, moja biedna mamo!
Okrutna myśl przyszła je j do głowy: gdyby okazało się 

jakimś cudem, że matka nie umarła, że tylko pogrążona była 
w śnie letargicznym, gdyby nagle wstała i zaczęła mówić — czy 
to, czego się dowiedziała, nie zntffiejszyłoby je j uczuć do mat- 
r \  i L Ca!0wa â*|y Ja z t? samą czułością i szacunkiem? Nie: to byłoby już niemożliwe!

I na tę myśl serce ścisnęło je j się boleśnie.
Noc dobiegała końca, gwiazdy już bladły i księżyc scho­

dził powoli ku morzu, zalewając je swą białą poświatą.
Jance nasunęło się wspomnienie, spędzonej przy oknie no­

cy) — pierwszej nocy po powrocie do Peuples...
Jakie to wydawało się odległe! Jak wiele od tego czasu się 

zmieniło! Jak inaczej wyobrażała sobie przyszłość!
Ale oto niebo stało się różowe; różowością wesołą, miłosną, 

najbardziej uroczą. Patrzyła teraz zdziwiona na te radosne na­
rodziny dnia, jakby to było czymś niezwykłym — zadając sobie 
pytanie: czy rzeczywiście na tej ziemi, nad którą wstawały cu­
downe jutrzenki, nie było ani szczęścia, ani radości?

Zadrżała, usłyszawszy skrzypniecie drzwi. Wszedł Julian.
— Czy bardzo jesteś zmęczona? — zapytał.
— Nie — wyjąkała, szczęśliwa, że nie jest już sama.
— Idź teraz odpocząć — rzekł.
Złożyła na twarzy matki pocałunek powolny, smutny i bo­

lesny, po czym poszła do swego pokoju.
Dzień upłynął na smutnych zajęciach, które pociąga za so­

bą czyjaś śmierć.
Baron przyjechał wieczorem i bardzo płakał.
Pogrzeb odbył się nazajutrz.
Janka wzięła udział w ostatniej toalecie matkt, złożyła 

po raz ostatni pocałunek na- je j lodowatym czole i/ pq zamknię­
ciu trumny udała się do siebie. Mieli nadejść goście,
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Tłumy widzów na tumlem JSZS
Międzywydziałowy turniej 

siatkówki męskiej i żeńskiej, 
był imprezą b. udaną

Rozgrywki finałowe pomię­
dzy czołowymi drużynami zgro 
madziły w sali sportowej „E- 
nergetyk11 tłumy studentów. 
Walka o tytuł mistrza w konku 
rencji męskiej rozegrała się po 
między drużyną wydziału Bu­
downictwa Politechniki Wroc­
ławskiej i WSH. W konkuren­
cji żeńskiej walka toczyła się 
pomiędzy drużyną wydziału Sto 
matologii i b. dobrym WSH.

Wydział Budownictwa przez 
sprężystą organizację swojej 
drużyny dowiódł, że właściwie 
rozumie cele i założenia idei u- 
masowienia sportu. Dlatego zdo 
bycie przez tą drużynę tytułu 
mistrza, spotkało się z dużym 
entuzjazmem zebranej publicz­
ności. Drużyna WSH I nie była 
łatwym do pokonania przeciw­
nikiem i okazała wiele wytrzy­
małości, rozgrywając w krót­

kich odstępach czasu pięć spot 
kań (przeważnie po trzy sety!)

Z wielkim uznaniem spotka­
ło się wystąpienie drużyn żeń­
skich. Nareszcie kobiety maso­
wo zgłosiły się na start.

Zainteresowanie turniejem 
było nieoczekiwanie duże. Hura 
gany oklasków towarzyszyły 
każdemu setowi. Na zakończe­
nie turnieju został rozegrany 
mecz propagandowy między wi­
cemistrzem Polski, drużyną A. 
Z.S. Wrocław i A.Z.S.—S.W.F.

Na uroczystości zakończenia 
przedstawiciel TPMSW wręczył 
nagrody zwycięzcom, nakreśla­
jąc w swym krótkim przemowie 
niu doniosłość w procesie roz­
woju sportu masowego rozegra 
nego turnieju oraz zainteresowa 
nie się Rządu Polski Ludowej 
tym zagadnieniem. Przedstawi­
ciel AZS-u Wrocławia kol. Kor 
naszewski zobrazował cele i za 
dania AZS-u na nowej drodze 
jego rozwoju.

H A ND! OWE

ODKURZACZ elektrycz­
ny kupię p&nJe. Zgłosze­
nia „Słowo Polskie*4 pod 
„ Odkurzacz*'. 2032
MERCEDES V 170 -  tyl­
ko w dobrym stance lub 
Kapitana natychmiast ku­
pię. Wrocław, Stalina

SPRZEDAM motocykl 500
Od 18—20, ̂ ugeta3 28
BUFET stołowy sprze 
dam Wrocław, Oławska

M. H. D. Artykułami Spo 
żywczymd zakupi kilka
brym  ̂stante. Zgłoszenia

ZfJlJBY
ZGUBIONO odbiór końce 
sji } inne dokumenty ban 
Chaskiel. ‘ 2049
ZGUBIONO legitymację 
Dyrekcji Lasów Wrocław 
na nazwisko Rozalia Wę­
gorzewska. . 2051
SKRADZIONO książkę 
wojskowa, leg PZPR o-
Smiałowski Zygmunt. ^

OOŁOSZEKIH DRDBX£
ZGUBIONO leg. Akade-

Z GUBIONO legitymacje 
Zw Z 3 vi. pracowników

UNIEWAŻNIAM zezwole­
nie na P̂ M Ŝ NII/13/480/49

ZGUBIONO indeks WSH

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ny indeks Nr 8864 wyda-
Chem. V P. we Wrocła­
wiu, Nowakowski Jerzy.

ZGUBIONO leg Zw Zaw. 
ta zam Jelenia Góra 3
_______ ______  K 1291
UNIEWAŻNIAM doku 
meńty osobiste Facciotyo 
Stanisława, skradzione 
H. II 1950, Dzuerżomów,

ZGUBIONO zaświadczę

lorad załn Rębiszów Nr

ZAGUBIONO legityma-
i ZMP na nazwisko Ma­
słowska Stanisława, Leg-

Pierwsza przybyła Gilberta i rzuciła się z płaczem w ra­
miona przyjaciółki.

Przez okna widać było nadjeżdżające powozy, hol rozbrzmi# 
wał głosami przybyłych. Do pokoju Janki wchodziły ciągle ko­
biety w czerni, z których wiele w ogóle nie znała. Markiza da 
Loutener i hrabina de Briseville ucałowały ją.

Nagle zauważyła około siebie ciotkę Lizkę i uściskała ją  
tak czule, że stara panna omal nie zemdlała ze wzruszenia.

Wszedł Julian w wielkiej żałobie — elegancki, zafrasowa­
ny, zadowolony z napływu gości. Radził się żony w jakiejś 
sprawie, po  czym dorzucił szeptem:

— Cała arystokracja przybyła. To będzie bardzo dobrzą 
wyglądało.

I wyszedł, kłaniając się poważnie paniom.
Ciotka Lizka i hrabina Gilberta pozostały przy Jance pod­

czas całego pogrzebu; hrabina całowała ją  raz po raz, pow* 
tarzając:

— Moje biedne kochanie, moje biedne kochanie!
Gdy hrabia Fourville przybył po żonę, był tak zapłakany, 

jakby stracił własną matkę.

ROZDZIAŁ X
Nadeszły smutne, ponure dni, dni najeżone cierpieniem, 

odżywającym przy każdym natknięciu się na przedmiot, któ­
rym niegdyś posługiwała się zmarła. Dom po zniknięciu jed­
nego członka rodziny, wydawał się wszystkim dziwnie pusty 
i ponury. Co chwila serce ściskało się boleśnie pod wpływem 
jakiegoś wspomnienia. Oto je j fotel, je j parasolka, którą zo­
stawiła w przedpokoju, je j szklanka, której siuHca nie scho­
wała do kredensu. We wszystkich pokojach znajdowało s:p je j 
rzeczy: nożyczki, rękawiczkę, książkę o stronicach zniszczo­
nych przez je j ociężałe palce — tysiące drobiazgów, nabierają* 
cych bolesnego znaczenia, gdyż przypominały tysiące faktów.

Głos je j prześladował Jankę. Wydawało je j się, że go sły­
szy. Miała ochotę uciekać — wszystko jedno gazie, umknę* 
przed atmosferą tego domu; ale trzeba było zostać i cierpieł 
wraz z .resztą domowników.

ZGUBIONO leg. sądpwą

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę Ubezpie 
czalnd Społecznej na naz 
wisto, Lulo - Łobzowski

UNIEWAŻNIAM zgubio-' 
skowej Binenfek^Majer!

UNIEWAŻNIAM legity­
mację Zw. Samopomocy 
Chłopskiej Nr 324 na naz j

UNIEWAŻNIAM zgubio-

siadlo Edward,

UNIEWAŻNIAM zgubio­ny dowód osobisty wyda 
Kunice262 zarząd GmJny 
wron Janina, Go_lonka

Will NK POSADY
PRZYJMIEMY natych 
mtest ŝtolarzy. Spółdziel-
szki 48 w Sobótce k. Wro cławia. 2018
PRACOWNICA domowa
bre. ^Referencje  ̂ wymagą-

POTRZEBNA pomoc do 
gospodarstwa — Poznań­skie. Wiadomość Pomor­
ska 45, Cukiernia, po po- ud-ndu. 2068

LOKALE

ZAMIENIĘ mieszkanie pe* 
kuchni”^ 1 3 li?6* P<>3C?d 
kłem na przedmieściu Ką
Wrocławiu. Zgłoszemia 
pod „natychmiast" do 
,,Słow>a“. 2048

ASYSTENTKA poszukuj© 
pokoju z używalnością la zienki. Karłowice, Sępol­
no, Krzyki. Propozycje 
Mielczarskiego 32. 2050
ZAMIENIĘ 3 pokoje z ktf 
chnią na mniejsze cen-
pod ,,pilne“. ” 2066

DWA  ̂pokoje kuchnia,

„Słowo** Mśródmiieście‘*. *  
__________________2067
POKOJU umeblowanego
dwie Iwo wianki zaraz. Ce 
na obojętna. Oferty „Ku 
rier SzczeciAskd" pod 
„Lwowianka". K 12S6

POSZUKIWANIA
RODZIN

KTO wie coś o Stefanii 
Komimieckiej ze Stands’a 
wowa, proszę podać na 
adres Mazak, Ziębice, A.

M AST/O WSKIEJ Stanisła­
wy dowody, pieniądze do 
odebranie ^Bar bPrrys^ó,

Państw ow y S zp ital K!m czn y
zaangażuje natychmiast:

Kierownika Intendentury, intendenta. 4-ch księgowych, 
2-ch likwidatorów, referenta zakupu, referenta windy- 
kacji, 1 technika-elektryka, 1 technika budowlanego i 
2-ch referentów inwentarzowych.

Warunki do omówienia.
Zgłoszenia: Wydział Personalny Państwowego Szpitala 

Klinicznego, Wrocław, ul. Chałubińskiego 5. K-1240

S t a n i s ł a w ę
Z A C N Ą

ostatnio zamieszkałą w ZSRR 
a obecnie nieznaną z miejsca 
pobytu wzywa Sąd Okręgowy 
we Wrocławiu ul. Sądowa 
Nr 1, do zgłoszenia się w spra 
r/ie rozwodowej IC  132/50, 
wytoczonej przez je j męża.

2062

C. H. P. E. WE WROCŁAWIU 
ul. Kazimierza Wielkiego S* 
zatrudni OD ZARAZ
T rz e c li

sam odzielnych
K się g o w jfJi

Zgłoszenia w Oddziale Per- 
•sonalnym. 1970

Str. i
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Zie wychowane
Bardzo lubię psy 1 jestem 

ich wielkim przyjacielem, ale 
nie lubię jednak psów, wałę­
sających się po ulicach, ha­
mujących komunikację, ob­
szczekujących przechodniów.
Nie lubię również psów uja­
dających zza płotu. Uważam, 
ie  są źle wychowane przez 
swych właścicieli. W takich 
dzielnicach jak Biskupin, Za­
lesie, Karłowice czy Krzyki 
psy zaczynają być już plagą.
Każdy prawie właściciel willi 
uważa, że pies jest najlep­
szym stróżem i trzyma duże 
itwierzę. Ponieważ pies zawa­
dza w mieszkaniu, więc wy­
puszcza go na podwórze, czy 
do ogródka, a ten i  nudów 
straszy przechodnia. Ujadanie 
psów towarzyszy czasami prze 
chodniowi na długości całej 
ulicy. W dzień jeszcze pół bie 
dy, ale w godzinach wieczor­

nych to denerwuje. Byłem już 
ńwiadkiem, jak małe dziecko 
d'stało konwulsji, ponieważ 
przestraszyło się psa czworo- 
Rrga, który z nienacka ode­
zwał się zza płotu.

Uważam, że właściciele 
psów powinni zadać sobie 
trud i wychowywać swoich 
stróżów. Pies jest stworze­
niem rozumnym, pojętnym.

Psy muszą być wychowane ___
po wielkomiejsku. Tuwicz I naście ■ bloków

Nie zostajem y w tyle  za W arszaw ą

Rusza pierwszy »polok«
Przygotowania do nowych „szybkościowców"

Niedawno prasa polska do­
niosła, że w Warszawie na Mu 
ranowie i w innych budowa­
nych dzielnicach mieszkalnych 
ruszył tzw. „potok". Jest to na 
zwa określająca, nowy, błyska­
wiczny system budownictwa, o- 
party na metodach taśmowej 
organizacji pracy. Przykład 
Warszawy znalazł już naśla­
dowców. Z kilku stron Polski 
nadeszły meldunki o podjęciu 
i planowaniu robót potoko­
wych.

Wrccław nie pozostał w tyle. 
W najbliższych tygodniach P. 
P. B. paszcza w ruch pierwszy 
„potok“ wrocławski Nowym 
systemem oćbuouje się kilka- 

mieszkalnych

NOTATNIK WROCŁAWSKI
©  Zaprasza na odczyt zarząd 

kote TPPR przy Związku Ar­
tystów Plastyków. Temat: „B. 
M. Grakow — malarz realista". 
Prelekcja odbędzie się 31 bm. 
o godz. 18-tej w świetlicy ZPAP 
przy ul. Stalingradzkiej 26.

O  O zniesieniu wkładek do 
legitymacji Związków Zawód, 

rozesłał okólnik Wydział Eko­
nomiczny ORZZ. Z dniem 1 
kwietnia wszelkie ograniczenia 
w  sprzedaży artykułów przemy 
słowych i spożywczych, zarzą­
dzone przez Związki Zawodowe, 
przestają obowiązywać. Tylko 
radioodbiorniki jeszcze trzeba 
będzie kupować na talony.

O  Dzisiejszy Czwartek Lite-, 
tacki poświęcony jest Górne­
mu Śląskowi na przełomie (Izie 
jowym (1898—1924). Odczyt wy 
głosi o godz. 17-tej dr Kazi­
mierz Rakowski. Wstęp wolny. 

. ©  Termin rejestracji rzemie­
ślników upływa w dniu 31-go 
imarca. Wszyscy rzemieślnicy, 
letórzy nie zarejestrowali się na 
rok 1950 muszą natychmiast 
dopełnić obowiązku.

©  Próbki mleka, śmietany i 
(masła pobierało wczoraj 4 pra 
(cowników Zakładu Higieny ra 
i Dworcu Nadodrze, wspomaga­
nych przez funkcjonariuszy M. 
O. i Komisariatu SOK.

o  Po wielkich sukcesach na 
prowincji wrócił do Wrocławia 
zespół Państwowego Teatru Zy 
dowskiego i wznawia na swej 
scenie- w dniu 2 kwietnia fan­
tazję muzyczną „Sen o Goldfa- 
denie". Przedstawienie w dniu 
•2-go kwietnia odbędzie się o go 
dżinie 15-tej, a 3, 4 i 5 kwiet­
nia o gódź. 19-tej. Członkowie 
Związków Zawodowych korzy­
stają ze zniżki 50-procentoweJ.

o  Zarząd Koła Ligi Kobiet 
przy 2 obwodzie zawiadamia za 
naszym pośrednictwem, że od 
sierpnia ub. roku ob. Olga Paa- 
rowa nie pełni funkcji przewód 
niczącej Koła. Przewodniczącą 
jest ob. Władysława Sieczkow­
ska.

O  W pierwszą niedzielę mie­
siąca o godz. 10-tej odbywają 
się regularnie zebrania ogólne 
koła śródmiejskiego Zw. Bojow 
ników o Wolność i Demokra­
cję. Najbliższe zebranie odbę­
dzie się 2 kwietnia. Kancelaria 
Koła czynna jest codziennie od 
15—18 (z wyjątkiem sobót i 

świąt).
©  Zakład fotograficzny za­

mierza niebawem otworzyć 
Miejski Handel Detaliczny, obie 
cując tanio obsługiwać klien-

©  Kilka ton złomu leży na 
terenie Centralnego laborato­
rium Liczników przy ul. Sien­
kiewicza 32. Zjednoczerilfe' E- 
nergetyczne parokrotnie propo­
nowało Centrali Złomu zabra­
nie żelastwa, ale jak do tej po­
ry — bezskutecznie. A trzeba 
dodać, że oprócz żelaza jest do 
zabrania większa ilość złomu 
metali nieżelaznych.

©  33 sklepy będzie niebawem 
posiadał dział spożywczy M. H. 
D., choć niedawno przejął tyl­
ko 27 sklepów PCH.

©  Odprawę przewodniczą­
cych kół I Dzjelnicy ZMP im. 
Młodej Gwardii wyznaczono 
dzisiaj o godz. 17-tej w lokalu 
przy ul. Kołłątaja 31.

©  Rysownik, który wczoraj 
zgłosił w redakcji „Słowa Pol­
skiego" kandydaturę na stano­
wisko korektora proszony jest 
o skomunikowanie się z sekreta 
rzem redakcji.

S jia c a ra m  -po U /rocŁau /iu

Ś m ie c i n a  wicis**e
Kubły na śmieci zużywają 

się i pewnie wiele z nich już 
Się zużyło bo coraz więcej 
stert śmiecia w oczekiwaniu 
na samochód Zakładu Oczysz­
czania Miasta zalega ulice 
Wrocławia. W całej jaskra­
wości wystąpiło to wczoraj na 
ulicy Stalina a więc na jednej 
z większych w naszym mieś­
cie. Ruch powietrza był łago­
dny, ale mimo to od poszcze­
gólnych kup odrywały się pa­
piery i wędrowały po całej ar 
terii komunikacyjnej. Gdyby 
wiatr pozwolił sobie na mocne 
podmuchy, ulica Stalina mo­
głaby się zamienić w jedno 
wielkie śmietnisko.

Kilka dni temu przed wiel­
kim magazynem Demu Odzie­
żowego cd strony ul. Szew­
skiej utworzyło sie wielkie 
śmietnisko. Aż korciło czlowie 
ka, aby pójść do dyrekcji te­
go Domu z pretensją. Jak mo 
żna wysilać się na ozdobne 
wyśtawy a patrzeć obojętnie 
na śmietnisko, które się przed 
tymi wystawami utworzyło?

Ale czy miałaby jaki ceł ta­
ka wymówka?

Dokąd sprawa kubłów na 
śmieci we Wrocławiu nie bę­
dzie uregulowana wszelkie iry 
towanie sie na zaśmiecenie u- 
lic funta kłaków nie jest war­
te. Dopóki poszczególne kamie 
nice stosować będą system wy

Redaktor Naczelny! STANISŁAW ZIEM AK Adres Redakcji J Wy* 
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rzucania śmieci przed dom — 
nie będzie porządku we Wroc­
ławiu.

Miejski Wydział Zdrowia 
niech wyjrzy dobrze przez ok­
no i zwoła konferencję w spra 
wie zaopatrzenia wszystkich 
kamienic wrocławskich w ku­
bły. Sprawa jest pilna i tyle 
samo wiąże się z oczyszcza­
niem miasta co i ze zdrowiem 
350 tysięcy mieszkańców.

Sułek.

mię.Jzy ulicami Orzeszkowej i 
Daszyńskiego.'

Jak będzie wyglądała budo­
wa „potokowa" nowego osie­
dla?

Wyjaśnień udziela inż. Li­
piński z PPB:

— Sytuacja o tyle jest uła­
twiona, że w kilku punktach 
przystępujemy do odbudowy 
obiektów wypalonych, które 
ników dzielimy na brygady, 
mają zachowane mury. Robot- 
wykonujące ściśle ograniczony 
rodzaj pracy. Np. „brygada X“ 
wymienia stropy na parterze i 
pierwszym piętrze, „brygada 
Y “ na II i III piętrze, „bryga­
da układa podłogi, „bryga- 
.da W" wykańcza poddasze i 
stawia więźbę dachową. Po wy 
konaniu czynności w jednym 
budynku brygada przechodzi na 
drugi, ta!:, że gdy pierwszy bu 
dynek zostanie całkowicie u- 
kończony, przy ostatnim będą

trwały jeszcze roboty dachowe. 
Ciągłość pracy jest zachowana, 
nie ma przestojów i jednocze­
śnie budować można kilkana­
ście obiektów.

System potokowy jest zbliżo­
ny do systemu szybkościowego.

Z jazd  delegatów  
ZSL 

z teren u  
W rocław ia

2 kwietnia o godz. 10 ra­
no w sali Ośrodka Sportów 
Wodnych przy ul. Groble 
32 odbędzić się I-y walny 
zjazd delegatów Zjednoczo 
nego Stronnictwa Ludowe­
go z terenu Wrocławia z 
udziałem delegata NKW 
ZSL min. Szymanowskiego.

Różnica polega na tym, że „po 
tokowo" buduje się kilka lub 
kilkanaście domów stojących 
obok siebie, a systemem szyb­
kościowym tylko poszczególne 
budynki.

We Wrocławiu PPB w tym 
sezonie zacznie budowę dwóch 
nowych szybkościowców. Je­
den z nich to — Dom Maryna­
rza — Państwowej Żeglugi na 
Odrze, który stanie przy ulicy 
Trzebnickiej 39, a drugi to po­
tężny, 5-piętrowy kolos prze­
znaczony dla Wydziału Mecha­
niki Politechniki Wrocław­
skiej, który stanie u zbiegu u- 
lic Smoluchowskiego i Łukasiń 
skiego. Konstrukcja szkieletu 
tego olbrzymiego budynku o 
kubaturze 17 tys. m. kub. — 
stanowi w metodzie szybko­
ściowej poważne" zagadnienie. 
Będzie to bodajże pierwsza te­
go rodzaju próba w Polsce.

(Cen)

Od 3 do 15 kw ie tn ia  — g en era ln e  porządki

Od 2 do 5 moja — itucie szczurów
K to  b ędzie ro z k ła d a ł  t ru tk i?

Na konferencji w Zakładach 
Osczyszczania Miasta przed­
stawiciel Państwowego Insty­
tutu Higieny stwierdził, że do­
stawcy gryzoniów narzekali na 
ich brak po ostatniej akcji 
odszczurzahia.

— -Najważniejszą rzeczą 
jes$ organizacja — zauważył 
dr." Przyłęcki z Woj. Wydziału 
Zdrowia. — Przekonaliśmy się 

■w ubiegłych latach, że pomimo
afiszów i instrukcji ludzie nie 
wiedzieli co z trutką zrobić. 
Z drugiej strony trzeba w wię­
kszym stopniu niż.; dotychczas 
zainteresować akcją odszczU- 
rzania wszystkie instytucje 
wrocławskie i wyznaczyć oso­
by’ odpowiedzialne ża właściwe 
przeprowadzanie akcji.

— .Moim zdaniem — oświad­
czył przedstawiciel WRN ob. 
Grudzewski — sprawą rozkła­
dania trutek nie można obcią­
żać lokatorów. Kiedy oni mają 
to robić? Przecież każdy pracu 
je. »

Nie można jednak wyobrazić 
Sobie akcji odszczurzania bez 
akcji oczyszczania miasta. 
Przedstawiciel V Miejskiego

Urzędu Obwodowego uskarżał 
się, że na Sępolnie- personel 
sklepu PSS. wyrzuca*-na-ulicę 
odpadki żywnościowe.- Wywody 
poparł urzędnik II MUO, przy 
taczając fakty wystawiania na 
chodnik zepsutego drobiu przez 
PSS.

Na temat &kćji czystości Sija 
sta mówił kierownik jednego z. 
działów ZOM ob. Plaga:

— Od 3—15 kwietnia prze­
prowadzane będzie gruntowne 
oczyszczanie miasta obwodami. 
3 kwietnia — I obwód, 4 i 5 
kwietnia — II obw., 6-go r— 
III i IV'obw., 7-go -  V i VI 
obw., 8-go — VII i V III obw., 
II-go — I obw., 12-go i 13-gó 
— II: obw., 14-go przed połu­
dniem III i IV obw., po połu­
dniu VII i V III obw., 11-go — 
V i VI obw. W wyżej wymie­
nionych dniach należy staran­
nie oczyścić strychy, piwnice, 
podwórka, -stajnie, obory, ma­
gazyny, ogródki-. Wymiecione 
śmieci trzeba -wystawić pfzed 
dom, skąd zarbferzerje vł6i"Zg-~ 
kładów Oczyszczania.

Odszczurzanie trwać będzie

B e i c e n n e  p o m n ik i p oSskości Ś lą s k a

T a je m n ice  d aw n ych  a k t
ujawni wystawa archiwalna

Stosunkowo mało wrocła­
wian wie, że w mieście znaj-, 
duje się Archiwum Akt Daw­
nych (przy ul. Cybulskiego). 
Archiwum gromadzi wszyst­
kie stare akta, w szczególności 
dotyczące Dolnego Śląska i 
jest równocześnie poważną 
placówką naukową, udostęp­
niającą bogaty materiał do ba 
dań naukowych. Archiwum 
prawie do końca ub roku nie 
posiadało żadnych inwentarzy. 
Z końcem września ub. roku 
Biblioteka Uniwersytecka prze 
kazała dawny inwentarz dzia­
łu ksiąg, który odnalazł się 
podczas porządkowania. '

Archiwum posiada 9620 to­
mów rękopisów obejmujących 
wieki od XVIII do XX. Doku­
mentów pergaminowych i pa­
pierowych z wieków XI do 
X IX  posiada archiwum około 
16 tys. sztuk.

W najbliższym czasie Archi 
wum projektuje urządzenie 
specjalnej wystawie archiwal­
nej, która zapozna szerszą pu­
bliczność z jego pracami, rów 
nocześnie dokumentami wyka 
że polskość Dolnego Śląska, a 
ponadto bliżej zainteresuje 
wrocławian archiwaliami. Wy 
stawę opracowuje kierownik 
Archiwum dr. Michał Wąsp-

od 2—5 maja. Przede wszyst­
kim jednak trzeba szczurom 
stworzyć jak najmniej dogodne 
warunki bytowania przez zro­
bienie generalnych porządków. 
Można to doskonale połączyć z 
porządkami przedświąteczny­
mi. (Jur)

Konferencja
socjalna

Wydział socjalny ORZZ 
zwołuje 31 marca o-godz. 10 
konferencję kierowników so 
cjalnych i przewodniczących 
komisji socjalnych przy Ra­
dach Zakładowych wszyst­
kich zakładów pracy Wrocła 
wia. Konferencja odbędzie 
się w dużej sali ORZZ.

SaSałDEtofeO) 
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T e a try
OPERA PAŃSTWOWA — godz. 14 

„V-ty Koncert Symfoniczny“ 
TEATR WIELKI — nieczynny. 
TEATR MŁODEGO WIDZA — g<S 

dizln-a 15-ta — „Ja chcę do domu*4 
SCENA KAMERALNA w Teatrz* 

Żydowskim — godz. 19-ta „No-i

S a t y r a
wrocławska

TEATRZE POPULARNYM
1 kwietnia, godz. 19-ta 
teksty:

DZIEDUSZYCKI 
DOŁĘGA 
GROTOWSKI 

Przedsprzedaż biletów: Księ 
garr.ia, Rynek 14. K-1319

K e p e r iu a r  k in
ŚLĄSK, ul. Świerczewskiego 67 -i 

„Dom na pustkowiu" (potsk.)

SCALA, Mikołaja 37 — „Dubrow-

WARSZAWA — „Okoliczności la-» 
godzące** (franc.), od lat 14-tu* 
godz. 16, 13,15, 20,30.

POLONIA — „Maskarada4* (radz.), 
od Lat 16-tu; .pocz. o godiz. 16,

TĘCZA, Kościuszkj 177 -  „Młoda 
Gwardia** ai seria) (radz.), godz,

PIONIER, Stalina 71 — „Ostatni 
Mohikahdd** (czeski), godz. 15, 17 
od lat 14. Program Aktualności: 
Przegląd sport. 1/50. — Po­
łowy dorszy — W kraju socjald*

FAMA — Psie Pole, krzywouste­
go 268 — „Goal". godz. 20 (radz.)

OGROD ZOOLOGICZNY — COdZ, 
9,00—16,30.
[Mocne dyżury a p te k

Pod „Opatrznością'*, Stalina 51 
,. „Lwem**, Plac PKWN

„Nowa Apteka**, Piastowska 30
DYŻURY POGOTOWI CHiBCR 

GICZNEGO — szip-iiai Ubezęde- 
czalrui Społecznej, Plac Prostokąt

W ie c zó r s a ty ry
Państwowa Organizacja Im­

prez Artystycznych urządza W 
dniu 1 kwietnia o godz. 19-tej 
■w Teatrze Popularnym wieczór 
satyry wrocławskiej. Teksty pió 
ra: Dołęgi, Dzieduszyckiego,
Grotowskiego. Wykonawcy:- BU 
rzyńska, Broński, Tarska, Stan 
kiewiczówna, Matuszewski, Wi- 
lecka i autorzy. Bilety wcze­
śniej do nabycia: Księgarnia
„Wiedza i Książka", Rynek 14,

W sali stasiowej

Z c y k lu : »Ja
Praca aktywistek społecz­

nych nieraz napotyka na trud­
ności ze strony nieuświadomio­
nych jednostek, które działal­
ność dla dobra społeczeństwa 
uważają za osobiste wycieczki. 
Charakterystyczne śuńatło na 
pnzeróżne dole i niedole pra­
cownie społecznych rzuca spra 
■wa ob. Stanisława Wnukiewi- 
cza, wytoczona ob. Zofii No­
wak. Proces toczył Się W Są­
dnie Okręgowym w Wydziale 
Karnym.

Pominiemy część wstępną, 
która przypominała atmosferę 
typowych przedwojennych pys­
kówek z cyklu: „Ja pani poka­
żę, pani nie wie kim ja  jestem"

Nikogo nie interesuje, jakim  
w roku 1917 „miłym" epitetem 
ob. Wnukieuńcz obdarzył ob. 
N owakową i co ona mu na to od 
powiedziała. Ważne za to jest, 
że między innymi ob. Wnukie- 
wicz zarzucił oskarżonej ob. 
Nowak, iż śpowodowała ona 
przed paroma miesiącami uka-

N A P I S A Ł
JUNOSZA CZOWSKi C z a r n i f  H r ó i  H u r l e m u

pani pokażę«
zanie się w „Słowie Polskim" 
notatki, rzekomo uwłaszczają­
cej czci oskarżyciela.

Po ukazaniu się artykułu na 
łamach „Słowa", Wydział Kwa­
terunkowy w Zarządzie Miej­
skim zainteresował się mieszka 
niem ob. Wnukiewicza, który ' 
jako człowiek samotny i pracu­
jący dorywczo, raz w tygodniu, 
zajmował obszerny lokal, skła­
dający się aż z i  pokoi i kuch­
ni. Dawny przydział uchylono 
a ob. Wnukiewicz otrzymał , u- 
prawnienia do jednego pokoju.

Z kolei ąprawę mieszkania * 
na żądanie ob. WnukieimCza, ; 
rozpatrzyła komisja lokalowa, 
która uchyliła przydział na ca­
łe mieszkanie. Dalej ob. Wnu­
kiewicz odwołał się do Woje­
wódzkiej Rady Narodowej, kto 
ra wyda osto.teczną decyzję w - 
tej sprawie ciągnącej się całe 
miesiące. t

Wyłoniło się pytanie, czy ob. t. 
Nowakowa, pełniąc funkcję blo 
kowej, ma prawo zaapelować o • 
pomoc do prasy? W toku prze­
wodu sądowego.twynikło nie- , 
zbicie, że oskarżona, jako blo- ■ 
kowa, kierując się pobudkami 
nie osobistymi, lecz dobra spo­
łecznego, ma nie tylko prawo, 
ale nawet i  obowiązek zawia­
domienia prasy o fakcie szko­
dliwej gospodarki lokalowej.
W artykule nie znaleziono rów 
nież nic uwłaszczającego czci /■ 
ob. Wnukiewicza.

W przysługującym oskarżo­
nym „ostatnim słowie" ob. Zo­
fia  Nowakowa ze zdenerwowa- i 
nia rozpłakała się. Mimo tych » 
łez nie powinna się ona zrażać ■_ 
do pracy społecznej, jak wiele 
innych dzielnych aktywistek .. 
społecznych, które spotykają 
podone przi/kroęęi. Przecież . 
dzięki je j  energii i inicjatywie ■ 
główny cel został osiągnięty: 
piękne słoneczne mieszkanie 
przy ul. Saperów 21 czeka na, 
przodownika pracy, jednego z 
budowniczych Polski Ludowej. >,

h . Hoff. ■

Wydawca i druk Spółdz Wydawa.-Ośw „CZYTELNIK- Wrocław 
Oławska 10/11. -  PRENUMER AT A i t odbiorem na miejscu 120 zl, 
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S zczarza

na i ogląda z ciekawością różne 
drobiazgi.. _

— Marvo, tu u . was jest nawet 
ładnie... lecz i tak będą tęskniła 
Za moją ojczyzną.... za moją Ala-

Wieczór. Howard siedzi na tara­
sie. Myśli o nowym życiu, które 
go czeka w Peru. #»

Nagle dostrzega jakiegoś czło­
wieka — wychodzi zza drzew.,.

— Mister Howard?... Chciałem'

W redakcji przyjmują: Sekretarz redakcji w godz. 11—13 Redaktor 
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 ̂Pani Howard podniosła ręce do
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